N" 4. 


Kraków 22 Grudnia —= Wtorek. 


Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne, 


Prenumerata: 
W KRAKOWIE: POCZTĄ (w państwie Austryackiem); 
TOŚZNIEJŻŁ_stktod qe ce ode . zł. austr, 20 | rocznie. . „ , . . zł. austr. 24 
PARMA A. sud soaa nia n ». 10 półrocamie. „... „.„ 12 
kwartalnie .... . E dosar a i > | Wwnesńj wdowi, 


miesięcznie . . + . . non 


<= <nie 2 | miesięcznie . . . 
Numer pojedynczy kosztuja 10 centów, 
PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
| Bióro Administracyi „Chwili“ w rynku pód L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, 


$ aS 2 Gn 35 


tudzież wszystkie. Urzędy pocztowe austryackie. 


| ŁATY 
na dziennik pod nazwą „Chwilać, 


na pierwszy kwartał 1864 r. tj. na miesią- 
ce Styczeń, Luty i Marzec: 
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Gdy na mocy orzeczeń c. k. Sądu 
krajowego w Krakowie z d. 3 grudnia 


1863 do L. 19,861 i « E Sądu wyż. 
szego z d. 14 grudnia t. r. do L. 20,745 


dziennik „CZAS“ zawieszonym został 
na przeciąg trzech miesięcy, przeto Wy- 
dawnietwo „Chwili“ zawarłszy z Wy- 
dawnictwem „CZASU* umowę wzglę- 
dem dostarczania numerów „Chwili“ 
PP. Prenumeratorom „CZASU*, tudzież 
ogłaszania inseratów, zobowiązaniom tym 
czynić zadosyć nieomieszka. 


Wydawnictwo „Chwili. 


PP. Prenumeratorowie w Krakowie mogą odbie- 
rać „Chwilę“ na żądanie codziennie w mieszkaniu 
swojem zaraz po godzinte 7ej rano przez pośre- 
dnictwo Instytutu posługaczy, za opłatą 
miesięczną : 
w mieście centów 15, na przedmieściach cent. 25. 


Depesze telegraficz: 2. 
Berlin 20 grudnia. List prywatny z Petersbur- 
ga z dnia 18 b. m. donosi: Pełnomocnik francuz- 
ki wręczył onegdaj księciu Gorczakowowi depeszę 
p. Drouyn de Lhuys w odpowiedzi na pismo Ce- 
sarza Aleksandra z dnia 18 listopada względem 
kongresu. Minister franenzki. proponuje konferen: 
cye ministeryalue jako krok przygotowawczy do 
kongresu monarchów. 
Berlin 20 grudnia (S. Ztg.) Słychać, że król 
przyjmie deputacyę z adresem Izby deputowanych, 
równocześnie z deputacyą z adresem Izby wyższej. 
Frankfurt 20 grudnia. Podług dzisiejszej Sid. 
deutsche Ztg instrnkcya komisarzy związkowych 
mieści w sobie polecenie zarządzanią Holsztynem 
według ustaw istniejących, nienaruszając praw pa- 
nującego i nieobciążając o ile można mieszkańców. 
Monachium 19 grudnia. Baierische Ztg ogła- 
sza list króla do ministra spraw zagranicz. bar. 
Schrencka, z d. 17go b. m. Król pochwala do- 
tychczasową politykę ministerynm , powtarza pro- 
testacyę przeciw protokółowi londyńskiemu, uznaje 
za uzasadnione prawa dziedzictwa księcia Augu- 
stenburskiego i oświadcza gotowość swoją do 
przeprowadzenia polityki przez to spowodowanej, 
obstając przy prawach księstw i Niemiec. Król 
spodziewa się, że zdanie jego podzielą wszyscy 
roztropni ludzie, skoro wierny swoim obowiązkom 
związkowym pragnie, aby cel ten dopiętym był 
w Związku niemieckim i przez Związek. 
Drezno 19 grudnia. Dresdner Journal ogłasza 
notę saską w odpowiedzi na równobrzmiącą notę 
Austryi i Prus w sprawie szlezwicko-holsztyńskiej. 
Mówi ona, że rząd saski wcale nie pominął zobo- 
wiązań, jakie przypadają Austryi i Prusom z pro- 
tokółu londyńskiego ; wszelako traktaty związkowe 
nie mogą być madwerężóne protokółem londyń- 
skim. Na mocy traktatu związkowego rozpoznanie 
prawa dziedzictwa w krajach Związku niemieckie- 
go jest rzeczą Związku a nie „państw zagranicz- 
nych. Na tej podstawie prawnej stojąc, mocarstwa 
niemieckie powinny się były liczyć z kontrahen- 
tami traktatu londyńskiego i z Danią, gdy ta zo- 
bowiązań swych nie dopełniła. Uchwała w tej mie- 
rze Bundestagu na konstytucyi oparta, bynaj- 
mniej nie jest nadużyciem względem Augtryi i Prus 
ani też względem państw obcych. Mocarstwą nie- 
mieckie reprezentując ową uchwałę Związku w o- 
bec zagranicy, zasłużyłyby sobie na wdzięczność 
państw współzwiązkowych i udzieliłyby Związko- 
wi siły. Jeżeli Związek praw swoich bronić bę- 
dzie, wtedy również państwa europejskie wspierać 
będą sprawiedliwość, Pozwalać na pozbawienie 
się tego prawa i lekceważenie Związku byłoby 
niebezpieczeństwem, które rządy niemieckie powin- 
nyby kłaść wyżej ponad wszystko inne. 
Kopenhaga 20 grudnia, Berlingske Tidende 
pisze: Jak słychać, równocześnie z rozpoczęciem 
egzekucyi związkowej poczynione zostały potrze- 
bne kroki celem urządzenia linii celnej nad Ederą. 
i Altona 20 grudnia. Właśnie wojsko duńskie 
wychodzi z naszego miasta. 
Hamburg 19 grudnia. Donoszą z Kopenhagi, 
że minister Hall obiecywał podobno lordowi Wo- 
dehouse zamiast zniesienia lub zmienienia konsty- 
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tucyi z dnia 18 listopada r. b., zmianę ostatnich 
paragrafów w ten sposób, „że król naznączy czas 
wprowadzenia konstytucyi w wykonanie.“ 

Hamburg 20 grudnia. (Oe. Ztg) Z wiarogo- 
dnego dowiadujemy się źródła, że wojska duńskie 
otrzymały rozkaz opuszczenia księstwa Holsztyń- 
skiego. Jenerał dowodzący ma polecenie porozu- 
mienia się z dowódzcą egzekucyi związkowej pod 
względem szczegółów tego wyprowadzenia wojsk. 

Hamburg 20 grudnią w południe. Z egzeku 
cyjnych wojsk austryackich przybyło tu 5,670 lu 
dzi i 400 koni. Ludność przyjęła wojsko wcho- 
dzące bardzo dobrze. Wrażenie jest przyjazne. 

Hamburg 20 grudnia (S. Ztg.). Wojska au- 
stryackie wchodzą tu o godz. llej z Harburga 
przez Wilhelmsburg. Jeżeli nie zdąży się przewieżć 
je koleją żelazną, wtedy będą przewożone parow- 
cami. Dla 175 oficerów przygotowano kwatery. 
Komisarz wojenny Schmiedel i jenerał-major Du- 
moulin przybyli tu już wezoraj jako kwatermi- 
strze. W Altonie (Holsztyn) przysposabiają się do 
przyjęcia ich. 

Paryż 19 grudnia (Pr.). Ks. Metternich wrę- 
czył Ministrowi spraw zagranicznych nową depe- 
szę hr. Rechberga, w której Austrya stanowczo 
odmawia przystąpienia do kongresu. Mémorial di- 
plomatique donosi: Wojsko duńskie ustąpi z Hol- 
sztynu przed wojskiem związkowem, lecz w taki 
czynić to będzie sposób, aby się nie bardziej od- 
dalać jak na 3 mile od przednich straży wojska 
związkowego. Duńczycy poczytują to za konie- 
czne dla zapobieżenia wpadaniu oddziałów ocho- 
tniczych (?). Wojska duńskie otrzymały rozkaz 
usunięcia swoich przednich straży kilka mil za 
Rendsburg i Friedrichstadt i ustawienia się z tej 
strony Dannewirke, która stanowi właściwą linię 
obronną kraju. 

Paryż 20 grudnia. (Oest. Ztg). Jeden z tutej: 
szych dom*v Lankierskich otrzymał polecenie 
sprzedać na rachunek króla Franciszka Neapoli- 
tańskiego papierów publicznych za 30 milionów 
lirów i nabyć za to monetę brzęczącą. 

Paryż 20 grudnia. Nowa pożyczka ma być u 
Skutecznioną w drodze zwykłej subskrypeyjnej. 
Minister Fould ma podobno już w pierwszych 
dniach stycznia otworzyć subskrypcyę. 


"PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Kraków 21 grudnia. 

Wczorajsze i dzisiejsze wiadomości z Kongre- 
sówki i Litwy okazują, iż położenie tam rzeczy 
niezmienne, a raczej rozwijające się dalej: albo- 
wiem wiadomości te donoszą o nowych potyczkach, 
o sformowaniu się nowych oddziałów i o nowych 
prześladowaniach ze strony moskiewskiej. Prócz 
niedokładnej wieści o nowem zwycięzkiem boju 
w Sandomirskiem w okolicy Rakowa, stoczonego 
przez oddziały jen. Bosaka i pułk. Chmielińskie- 
go, korespondent z Kalisza do Breslauer Zig do- 
nosi, iż w konińskim powiecie zgromadziły się 
znaczne siły polskie i przeciwko nim wyruszyła 
cała prawie załoga moskiewska z Kalisza, piecho- 
ta, jazda i artylerya. Co do wiadomości o świe- 
żem zwycięztwie pod Rakowem, którego szczegó- 
łów niepodajemy niżej, dopóki pewnych nieotrzy- 
mamy doniesień, to tylko tu wspomnimy, iż isto- 
tnie Czengiery wyruszył w tamtę okolicę w prze- 
szłym tygodniu z większą częścią załogi z Kiele, 
a z drugiej strony miał działać Zwirów z Opato- 
wa, przeciwko znacznym siłom polskim na poła- 
dniowy-wschód od gór świętokrzyskich zgroma- 
dzonym. Tam nawet gdzie walka zdawała się jaż 
przycichać, na wschodnio-południowej krańczynie 
Litwy, w okolicach Pińska i Mińska, donoszą wia- 
domości o działaniach tam znacznego hufca pol- 
skiego pod dowództwem Świętorzeckiego, około 
którego czynne są mniejsze oddziały. 

O nowych prześladowaniach moskiewskich do- 
nosi powyżej nasz korespondent z Warszawy, 
urzędowy zaś organ rosyjski w Warszawie u- 
Biłując usprawiedliwić deportacye bez śledztwa i 
sądu, twierdzi, że niewywożą w ten sposób co- 
dziennie po stu z Warszawy, i mówi, że „może 
zapewnić, iż liczba ta niedochodzi do stu nawet 
w ciągu tygodnia.* Wywożą podobnie ciągle z miast 
innych, naprzykład korespondent z Kalisza do 
Breslauer Ztg. w liście z 18go t. m. donosi, iż 
z miasta tego wywieziono znów świeżo 15 wię- 
żniów na Sybir, a równą liczbę w sołdaty. Okok 
tych wywożeń bez sądu i śledztwa, jak sam te- 
raz przyznaję ten organ moskiewski który temu 
z początku najmocniej zaprzeczał, skazują sądy wo- 
jenne sta ludzi ną Sybir a nawet na śmierć za pierw- 
szym pozorem, a nawet bez pozorów, jakto tylokrotnie 
już przytaczaliśmy przykłady; świeżo naprzykład 
po długiem śledztwie į „badaniu“ przy którem u- 
żywano chłosty, oddano między innymi pod sąd 
wojenny hr. Stanisławą Zamoyskiego, a organ 
moskiewski pisze, iż za rzucenie bombą na Berga, 
„sześć osób oddano pod sąd wojenny, a między 
nimi Stanisława Zamoyskiego, który „mocno jest 
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który jest potępieniem 
polityki ministeryum. Minister Bismark oświad- 
czył, że zapyta się króla, czy tenże przyjmie de- 
putacyę; telegram donosi, że król to uczyni. 

Posłem rosyjskim w Wiednia ma zostać poseł 
w Rzymie p. Kisielew. 

Poczta stambulska do Marsylii nadeszła mówi 
między innemi, że Porta uczyniła Rosyi przedsta- 
wienia z powodu przejścia przez cieśninę dar- 
danelską na statku wojennym rosyjskim do Mi- ` 
kołajewa płyty żelazne dla okuwania statków 
pancernych. Ajenci tureccy donoszą, że wojska 
rosyjskie gromadzą się w Besarabii. Turcya wpro- 
wadza znaczne siły do Bułgaryi w obawie wy- 
padków w Księstwach Naddunajskich. 


skompromitowany.* Tak twierdzi fałszywie Dzien- 
nik Powszechny, chociaż nietylko cała Warszawa 
lecz i wszystkie komisye śledcze mają prz ekonanie, 
iż Stanisław Zamoyski nie miał żadnego w tym za- 
machu udziału, a nawet stał zdaleka od wszelkie- 
go życia politycznego zajęty czynnościami żegługi 
parowej. 

Rząd Narodowy wydał nową odezwę do naro- 
du datowana w Warszawie 15g0 grudnia i tamże 
ogłoszoną w drukowanych plakatach 16go t. m. 
Jeden z takich plakatów nadesłał nam korespon- 
dent, lecz jej tu podać niemożemy, 

Dzienniki petersburskie a mianowicie Znwalid, 
ogłaszają rozkaz cesarski nakazu jący kompletować 
i stawić na stopę wojenną pułki jazdy gwardyj- 
skiej i cztery dywizye 1, 1, 3, 4 jazdy. Rozkaz 
ten datowany jest 4go grudnia. Dodać tu winni 
śmy tęż samą uwagę, jaką do dawnych podobnych 
rozkazów dodawaliśmy, iż łatwo jest na papierze 
nakazać kompletowanie pułków į dywizyj, two- 
rzenie nowych, lecz tradno to wykonać przy tera- 
żniejszym wewnętrznym stanie Rosyi. 

Indep. belge i Köln. Zig zamieszczają w jednych 
prawie wyrażeniach treść okólnika p. Dronyn de 
Lhuys z dnia 8go b. m. zapraszającego rządy eu- 
ropejskie na konferencyę ministeryalaą. Treść ta 
jest następującą : 

Okólnik zaczyna się od stwierdzenia, że kilku 
monarchów przyjęło zaproszenie na kongres bez 
zastrzeżeń, a inui żądali programu. Kilku panują. 
cych memieckich przychylnych kongresowi uczy- 
nili zawisłem swoje postanowienie od zbiorowej 
decyzyi. Odpowiedź Związku niemieckiego jeszcze 
nienadeszła (później ona doszła Red. Ch.); sama tyl- 
ko Anglia odmówiła. Należy nam wypowiedzieć 
przed Anglią ubolewanie nasze ą podziękować mo- 
narchom, którzy przyjęli zaproszenie. Przed inny 
mi monarchami wyjaśnimy rzecz. Francya nie by 
ła upoważnioną uprzedzać wysoką juryzdykeyę 
Europy. Daleką ona była od zamiaru narzucania 
się na arbitra. Niebezpieczeństwa grożące wido- 
czne są, i nie potrzeba wyliczać ich. Do mocarstw 
należało naznaczyć kwestye lub też je usunąć. O 
świadczenie Cesarza z d. 5go listopada pozwalało 
przyjąć myśl w ogóle lub częściowo. Przyjęcie 0- 
gólne byłoby mogło sprowadzić powszechne uspoko- 
Jenie; zgoda zbawienna i zaszczytna byłaby isto- 
tnym skutkiem osobistego zjazdu monarchów. 

Kongres szczuplejszy drugą stawił hipotezę. 
Francya mogła była uważać się, jakoby spełniła 
swój obowiązek i działać jedynie według swojego 
widzenia i radząc się tylko swoich interesów. Lecz 
przekłada ona dobrą wolę monarchów i woli wejść 
ną drogę wspólnej zgody. Jedność widoków i za- 
chowanie się na kongresie większej części monar- 
chów, którzy pojmują niebezpieczeństwo obecne i 
potrzeby przyszłości, wywarłyby wielki wpływ na 
przyszłe zdarzenia, zapobiegając przypadkowym 
przymierzom i rewolucyom. Francya nie miała nie 
do żądania dla siebie samej; byłaby więc wspól. 
nych dołożyła usiłowań z wszystkimi monarchami 
dla przywiedzenia zgody do skutku i zaprowadze- 
nia ulepszeń, które by zapobiegły rewolucyom 
lab wojnie. Byłoż to utopią? Świeże wypadki wy- 
kazują przeciwnie, mówi p. Drouyn. Usprawiedli- 
wiają one nasze przewidywania, 

Król Duński umiera; namiętności się wzmagają; 
rządy niezdecydowane chwieją się między głoską 
traktatów a uczuciem narodowem krajów swoich. 
Kongres mógłby pogodzić obowiązki monarchów 
związanych umowami między-narodowemi z pra- 
wowitemi dążnościami ludów. Odmowa Anglii 
wstrzymała ten pierwszy rezultat. Kiedy szło o 
kongres powszechny, Cesarz nie mógł ułożyć sobie 
programu ani też umówić się z kilkoma monarcha- 
mi, aby następnie przedstawić innym projekt z gó 
ry ułożony. Nie mógł on wyprzedzać tym sposo- 
bem rokowań, gdyż był gotów stanąć bez obmy- 
ślonych poprzednio zamiarów i wolny od wszelkich 
szczególnych zobowiązań, Zebranie się niekom- 
pletne, jakie dziś jest zamierzone, nie będzie miało 
tej powagi stanowczej; jąka by była przywiązaną 
do kongresu powszechnego. 

Okólnik kończy się wyrażeniem życzeń, aby mo- 
narchowie upowaźnili swojch ministrów spraw za- 
granicznych do porozumienia się względem kwe- 
styj mających być rozbierąnemi, iżby konferencya 
miała więcej widoków do dojścia do praktycznego 
rezultatu. 


Jak widzimy, duch tego okólnika i jego kon- 
kluzyi nie różnią się od tego, cośmy już o nich 
w naszym dzienniku podali. Dalszy więc prze- 
bieg dyplomatycznej kwestyi zależy od odpowiedzi 
rozmaitych rządów ną tę ostatnią propozycyę p. 
Drouyn de Lhuys. Tymczasem wyżej umieszczo- 
na depesza telegraficzną potwierdza podaną już 
temu parę dni przez nas wiadomość o odmowie 
stanowczej Austryi przystąpienia do kongresu, ale 
nie do konferencyi. Co się tyczy kongresu, zapisać 
nam jeszcze wypada, jż Pays donosi, że odpowiedź 
Sultana na list Cesarza Napoleona nadeszła na- 
reszcie do Paryża i żę jest zupełnie przychyla 
jącą się. 

Uwaga publiczności paryskiej głównie w tych 
dniach zwróconą byłą na dyskusyę adresn w se- 
nacie. Mowa p. Rouher, która nacechowała sta- 
nowisko rządu w kwestyach wewnętrznych, za- 
służyła sobie, jak twierdzą, na uznanie ze strony 
Cesarza; przesłał on podobno p. Rouher depeszę 
telegraficzną z Compitgne w następujących wy- 
razach: „Przyjm Pan moje powinszowanie, jestem 
uradowany.* 

Na następnych posiedzeniach senat uchwa- 
lił paragraf adresu tyczący się finansów pań- 


stwa i dość spiesznie przeprowadził dyskusyę nad |mie adres Izby niższej, 
kwestyą meksykańską, w której p. Chaix-d'Est- 
Ange oświadczył w imienin rządu chęć i nadzieję 
przywrócenia w Meksyku regularnego stanu rze- 
czy. Potem senat przystąpił do paragrafa tyczą- 
cego się Polski i kongresu. W kwestyi polskiej 
przemówił silnie za tą sprawą, ze znaną jaż z prze- 
szłych lat dla n'ej przychylności hr. Ségur d Agues- 
seau. Podamy w całości tę. piękną mowę, która 
zasłużyła sobie na ogólne pochwały dziennikar- 
stwa i na potępienie Norda. Zakończył ją zacny 
przyjaciel Polski temi słowy: „Lecz powiedzą mi: 
a więc chcesz wojny i to wojny natychmiasto- 
wej? Ja zaś nie odpowiem : nie, lecz przeciwnie 
odpowiem: tak jest!“ Następnie przemówi! ma rg. 
La Rochejacquelein z znaną także z przeszłych 
lat nienawiścią do Polski a sympatyą dla Rosyi, 
którą nie bez przyczyny czuje margrabia dla niej. 
Konkluzya jego była naturalnie pokujową. Oce- 
nimy tę mowę, powtarzając wyrazy Debatów kto- 
re rzekły: „iż czytając ją, często zdawało się nam 
iż czytamy mowę p. Bvissy,* 

Na dragi dzień toczyła się dalej w senacie dys- 
kusya nad kwestyą polską. Pan Bonjean zbijał w 
bardzo właściwy i przyzwoity sposób oszczerstwa 
miotane przeciw Poisce przez p. Boissy i La Ro- 
chejaquelein, a zaczął swą mowę od uwagi: „Iż 
smutuą jest koniecznością być zmuszonym w 
zgromadzeniu francuskiem bronić Polskę.“ Zakoń- 
czył zaś ją mówiąc: „Tak jest, Francya przede- 
wszystkiem; ale gdzież jest interes Fraucyi ? Gdzie 
on jest, o tem najlepiej wie Cesarz , i trzeba się 
spuścić na jego mądrość.“ Następnie przemówił 
jeneralny prokurator Dupin, a wyraziwszy swoje 
współczucie dla Polski, potępiwszy postępowanie 
Moskwy i stwierdziwszy ogólne we Francyi sym- 
patye dla pierwszej a oburzenie na drugą, oświad- 
czył się stanowczo za utrzymaniem pokoju. Na 
tem skończyła się dyskusya nad $ 8 adresu ty- 
czącym się Polski i kongresu. Rząd nie zabrał 
w niej głosu, a milczenie to jego nazwiemy tą 
razą i w dzisiejszych okolicznościach wymownem. 
Adres na tem samem posiedzeniu przyjętym zo- 
stał w całości 125 glosami. 

Izba deputowanych Rady państwa zbierze się 
na nowo po świętach llgo stycznia dla wykoń- 
czenia budżetu, gdyż takowy nie przeszedł jeszcze 
przez Izbę wyższą, a zapewne wróci się do Izby 
niższej z niejakieęmi zmianami. Prócz tego rząd 
ma przedłożyć żądanie kredytu 12 milionów na 
wyprawę holsztyńską, a 3 miliony na pomnożenie 
wojsk w Galicyi. Pomnożenia sił zbrojnych w Ga- 
licyi nie było potrzeba nawet w epoce, gdy po- 
wstanie w Kongresówce u samych granić Galicyi 
wrzało lub kiedy się przenosiło na Wołyń i Po- 
dole, a siły rosyjskie były znacznie mniejsze. 
Obrady nad tym kredytem sprowadzą zapewne na 
stół Izby na nowo kwestyę polską. Co do kredytu 
na wyprawę egzekucyjną związkową, nie powi- 
nien on dotykać całej monarchii austryackiej, lecz 
tylko krajów jej należących do Rzeszy niemieckiej. 
Nie jestto bowiem wojna prowadzona w interesie 
całego państwa austryackiego, lecz poprostu egze- 
kucya wyroku wydanego przez Bundestag, który 
powierzono wykonać niektórym rządom niemie- 
ekim z tytułu ich należenia do Rzeszy niemieckiej. 
Gdyby do tej egzekucyi był wezwany król Ho- 
lenderski jako książe Luxenburski, gabinet holen- 
derski niemógłby żądać kredytu na tę wyprawę 
od Izby w Hadze. Okoliczność tę wezmą zape- 
wne na uwagę posłowie Galicyi i Siedmiogrodu 
w Radzie państwa. 

Ucichło w Wiedniu o przesileniu ministe- 
ryalnem. Czyż go niema, czy już przeminęło ? 
P. Schmerling nie ustępuje wprawdzie z posady 
swojej, lecz dla poratowania zdrowia wyjeżdża do 
Włoch; hr. Degenfeld nie bierze dymisyi, lecz tyl- 
ko wyjeżdża do Kairu za urlopem. Dopóki Rada 
państwa nie ukończy posiedzeń swoich, zmiana 
gabinetu miałaby swoje tradności, które atoli zna- 
cznie zmniejszą się po rozejściu się reprezentacyi 
państwa. O znaczeniu tej dymisyi nie mówimy 
już dzisiaj. 

Wojska Związku niemieckiego zapewne już we- 
szły do Holsztynu; wojska duńskie cofają się 
przed niemi do Szlezwiku. Wyprawa ta egzeku- 
cyjna będzie przeto tylko militarną przechadzką 
przeznaczoną do zadosyćuczynienia przepisom 
związkowym bez dotknięcia najważniejszej kwe- 
styi, jaką jest oderwanie księstw od Danii przez 
nienznanie prawa następstwa Glticksburgów w 
księstwach. Ruch patryotyczny w Niemczech spa- 
raliżowany zostanie przez tę egzekucyę, bo nie- 
masz najmniejszych widoków, aby protokółowi 
londyńskiemu oparto się z bronią w ręku. Polityka 
gabinetowa Austryi i Prus przemogła nad wolą 
narodu niemieckiego i nad zamiarami mniejszych 
państw niemieckich. 

Izby sejmu pruskiego odroczyły się na święta 
do 4go stycznia, uchwaliwszy każda z nich adres 
z powodu żądanego kredytu 12 mil. tal. na wy- 
prawę holsztyńską. Dajemy poniżej adres Izby 
niższej; adres Izby wyższej wręcz jest mu prze- 
ciwnym. Niemasz jeszcze pewności, czy król przyj- 
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Zdając codziennie sprawę z przebiegu wa- 
żniejszych kwestyj politycznych, pragnęliby- 
śmy znaleść związek ich z sobą, zrozumieć 
ich wzajemny wpływ na siebie i wytłoma- 
czyć ich następstwa, słowem, pomieścić je 
w ogólnym obrazie położenia politycznego 
Europy. Ostatnia próba rozwiązania polu- 
bownie sprawy polskiej nie powiodła się 
Napoleonowi III; kongres nie przyszedł do 
skutku, jak nie powiodły mu się usiłowania, 
aby zawiązać potrójne przymierze przeciw 
Rosyi. Zamiar zwołania konferencyj ministe- 
ryalnych mających być słabem odbiciem my- 
Śli powszechnego kongresu, ma może tylko 
posłużyć na pokrycie ostatniej porażki, jaką 
Cesarz Napoleon doznał w tej długiej kam- 
panii dyplomatycznej, która zdaje się już 
być na ukończeniu, i po której nie pozostaje 
mu nie innego, jak albo uznać się pokonanym, 
albo rzuciwszy pióro chwycić za oręż. W 
pierwszym przypadku upokorzenie byłoby 
tak ciężką dla cesarstwa klęską, iżby się 
z niego niemogło już więcej dźwignąć; stra- 
ciłoby ono nawet przyczynę istnienia swe- 
go, jaką było przywrócenie Francyi stano- 
wiska należnego jej w Europie; w drugim 
przypadku możeby wypadło Francyi mie- 
rzyć się z koalicyą mocarstw. W tej alter- 
natywie stoi teraz Cesarz Napoleon. Prze- 
ciągać on może jeszcze czas jakiś ten stan 
niepewności, zanim stanowczy krok uczyni, 
ale odwrócić tej alternatywy nie zdoła: u- 
pokorzenie lub wojna czeka go wcześniej 
lub później. Odwlekanie decyzyi konie- 
cznem jest może przez wzgląd na obradu- 
jące obecnie ciało prawodawcze i na dość 
silną w niem opozycyę, która nawet w sze- 
regi najwierniejszych zakrada się. 

Jak za pierwszego cesarstwa tak i teraz 
Anglia jest duszą koalicyi przeciw Napoleo- 
nowi. Ona rozbiła przygotowany kongres, 
jak ona odciągnęła Austryę od przymierza 
z Francyą przeciw Rosyi. Ona również 
skłoniła Austryę i Prusy, że nieposzły za 
popędem narodowym. w sprawie holsztyń- 
sko-szlezwickiej, ażeby polityce narodowej 
nie dać przewagi i niedozwolić rozkładu 
państwa duńskiego, które w opiekę swą 
bierze Anglia, tak jak wzięła już w opiekę 
Grecyę na przeciwległym krańcu Europy. 
Przymierze bowiem austryacko - francuskie 
i odbudowanie Polski przejęło Anglię prze- 
strachem, bo dałyby one polityce napole- 
ońskiej taką siłę, iż niebyłoby w Europie 
a może i w Ameryce żadnej kwestyi, któ. 
rejby Francya nie rozstrzygała, W obec 
Polski koalicya przeciw. Francyi stałaby 
się niepodobną; Anglia zatem straciłady 
jedyny środek, którym jeszcze może Fran- 
cyę trzymać na wodzy. Anglia umiała 
więc pojednać Austryę z Prusami, pozba- 
wić pierwszą wszelkich korzyści z przy- 
gotowanej w Frankfurcie reformy związko- 
wej, drugim zaś odebrać nadzieję pozyska- 
nia porta w Kiel; a tak na oba te mo- 
carstwa ze względu na kwestyę duńską na- 
łożyć przymus z zaparciem się własnych 
ich interesów, a w zamian za to pocie- 
sza je chyba powrotem do śgo przymierza i 
nadzieją upokorzenia Francyi. 

Takie jest obecne położenie Europy. W 
niem sprawa polska jak i sprawa niemie- 
cka, pierwsza w obec Rosyi, druga w obec 
Danii mają posłużyć Anglii na zabezpiecze- 
nie jej interesów. Dla Francyi sprawa pol- 
ska jest zarzewiem , które albo roznieci po- 
żar albo też zagaśnie wraz z potęgą napo- 
leonizmu; sprawa zaś duńska stać się mo- 
że tylko narzędziem rozdwojenia w Niem- 
czech między obu mocarstwami niemieckie- 
mi a książętami drobnych państw, Gdyby 
Europa wróciła tym sposobem do stanu ja- 
ki przedstawiała epoka po roku 1845, An- 
glia czułaby się bezpieczną i gpokojną i sa- 
ma jedna wolną pośród Europy. 
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przez Izbę wyższą przedmioty na nowo wziąść pod 
dyskusyę. 

Nowe to przyszłoroczne zebranie zużytkuje za- 
pewne także Izba niższa dla przeprowadzenia kil- 
ku projektów ustaw już wykończonych w komi- 
syach, a które dla zajęcia, jakiego wymgał budżet, 
nie mogły przyjść pod rozprawy Izby. Takim pro- 
jektem jest np. projekt do ustawy o upadłościach 
(Concursordnung) ; wątpię jednak, aby projekt u- 
stawy o stowarzyszeniach mógł przyjść do skutku 
w tej kadencyi. Wniosek atoli p. Zyblikiewicza 
może będzie przez komisyą przedłożony i niektóre 
projekta finansowe, dodatkowe, o których była 
już przed kilkn dniami mowa. W każdym razie 
Rada państwa uchyli się od zarzutu, że w prze- 
ciągu tak długiej kadencyi, oprócz ustawy o prze- 
siedleniu i oprócz nowelli stęplowej nie dla prawo- 
dawstwa nie uczyniła. 

Ostatnie dwa posiedzenia czwartkowe i piątko- 
we nie przedstawiały wiele zajęcia. We czwartek 
projekt ministra finansów co do podatku zbytko- 
wego (Luaussteuer) będący na porządku dziennym 
został odroczony. Jeszcze w komisyi nad tym pro- 
jektem, członek jej, jeden z deputowanych galicyj- 
skich p. Wężyk, wykazywał, że stosunki galicyj- 
skie, potrzeby i zwyczaje tego kraju niepozwalają 
uważać na zbytek i podatkiem okładać tę samą 
liczbę sług i pojazdów, jaka może w innych kra- 
jach koronnych mogła być na karb. zbytku poło- 
żona. Lubo otrzymał w komisyi niejakie ustęp- 
stwa, te nie były jednak w kółku polskiem za do- 
stateczne uważane. Deputowany hr. Potocki za- 
brał przeto głos i żądał odroczenia dyskusyi, i to 
nie tylko imieniem deputowanych z Galicyi, ale 
mniemał, że i deputowani innych krajów zgodzą 
się na to, aby przez czas świąt Bożego Narodze- 
nia, przekonać się należycie i w kraju, jakie są 
rzeczywiste granice potrzeb koniecznych niezbę- 
dnych, które podatkowi zbytkowemu ulegać nie 
mogą. Poparty został deputowany hr. Potocki 
przez posłów siedmiogrodzkich i tyrolskich, a na- 
wet opat Zeidler (z Austryi) był za odroczeniem 
tego przedmiotu. Gdy atoli znalazły się także gło- 
sy przeciwne temu żądaniu, opierające się na tem, 
iż w razie odroczenia, ustawa gdyby zapadła, nie 
mogłaby być jna cały rok nadchodzący w Życie 
wprowadzona, albowiem nie mogłaby wstecz obo- 
wiązywać. Dep. Grocholski oświadczył, iż jeżeli 
deputowani galicyjscy nie są przygotowani, to dla 
tego, że mieli sobie przyrzeczone od wielu swych 
kolegów niemieckich, i to stanowczo, że ustawa 
rzeczona nie przyjdzie do dyskusyi aż po Swię- 
tach. Nie są więc przygotowani, a nie władają tak 
dobrze językiem niemieckim, aby bez przygotowa- 
nia mówić mogli. Uwagi te spowodowały Izbę do 
przyjęcia wniosku hr. Potockiego znaczną więk- 
szością. l 

Wczorajsze zaś znowu posiedzenie miało tylko 
jedną okoliczność, którą podniosę, to jest, że od- 
rzuciło wniosek p. Rygera postawiony na środę, 
a żądający, aby każde pozwolenie udzielone na 
strzelbę, to jest broń do polowania, obłożone zo- 
stało stęplem 10 reńskowym. Komisya zdając ra- 
port z tego wniosku dodatkowego do nowelli stę- 
plowej, zniżyła opłatę na 6 reńskich, niemniej a- 
toli silną znalazła w Izbie opozycyę. Między in- 
nymi p. Herbst żądał odrzucenia wniosku, bo 
rzecz ta nienależała do ustawy o podatku zbytko- 
wym; z powodu więc formy sprzeciwiał się wnio- 
skowi. P. Waser zaś zażądał odrzucenia wniosku 
z zasady i rozwinął właśnie te powody, jakie w 
ostatnim moim liście dotknąłem. Opłata tego po- 
datku sprzeciwia się prawu polowania, przyjęte- 
mu w monarchii austryackiej, które każdej wła- 
sności prawo polowania przyznaje. Wniosek p. 
Rygera ogranicza prawo polowania do pewnej 
klasy i to zamożniejszej. Izba odrzuciła wniosek, 
za co jej lubownicy polowania nie będą mieli 
wcale wdzięczności, bo wniosek p. Rygera bardzo 
był dla rozwinięcia się myślistwa korzystnym. 
Gdyby p. Ryger, który wniosek swój krasomow- 
stwem popierał, był się utrzymał, zwierzyna nie- 
zawodnie byłaby się w Austryi rozrodziła, ale po- 
wtarzam, że nie zdaje mi się, aby taki był za- 
miar wnioskodawcy. Powiększenie dochodów pań- 
stwa nie byłoby także zbyt wielkie, bo ów „milio- 
nik* reńskich, jak go nazwał dep. Gull, nie byłby 
sprowadził równowagi między przychodem a roz- 
chodem w skarbie monarchii austryackiej. P Wa- 
ser stawająć na polu równości mógł być przeko- 
nany, że będzie miał za sobą większość Izby, któ- 
ra z jednej strony widziała zachowaną ulubioną swo- 
ją zasadę równości, a z drugiej odrzucony wnio- 
sek zwiększający podatek. 

Jak zwykle tak i wczoraj p. Steffens wniósł o 
odroczenie posiedzenia Izby z powodu nadchodzą- 
cych Świąt Bożego Narodzenią. Wniosek został 
przyjęty, a przyszłe posiedzenie naznaczone na 
d. 11 stycznia, a na porządek dzienny postawiony 
ów projekt do podatku zbytkowego, nad którym 
dyskusyę na czwartek odroczono. 

Izba panów ma mieć posiedzenie w poniedzia- 
łek lub wtorek, na którem o ile mi mówiono, 
przeprowadzi sprawę koncesyi kolei żelaznej ze 
Lwowa do Czerniowiec. Zapewne nie będzie tam 
opozycyi na cyfry przyjęte przez Izbę Niższą. 
Gdyby nie chęć zapewne, aby jeszcze przed świę: 
tami ministerynm mogło dać odpowiedź przedsię- 
biorcom tej kolei i zapytać, czy na uchwalone cy- 
fry przez Radę państwa przystają, mogłaby Izba 
Panów zawstydzić Izbę Niższą, okazując ducha 
nierównie liberalniejszego i zgodniejszego z postę- 
pem i zasadami wolności handlowej, przez znie- 
sienie warunku, że przedsiębiorcy zmuszeni są 
brać do budowy materyał krajowy. Nigdy może 
Izba panów nie miała i mieć nie będzie łatwiej- 
szej sposobności oświadczenia się za. wolnością 
handlu przeciw protekcyi, a tem samem zdobycia 
sobie tryamfu na polu postępu i słuszności zarazem. 

Wielka część deputowanych zamyśla dziś Wie- 
deń opuścić. Rada państwa odroczyła się, lecz 
nie wiedzą, czy ukończyło się stanowczo przesile. 
nie ministeryalne. Zdrowie ministra stanu niepo- 
lepszyło w jeszcze tak dalece, aby mógł dziś lub 
jatro do Wenecyi, jak było zapowiedzianem, wy 
jechać. Być może, iż nawet całkiem projektu tego 
zaniecha, a przez czas niejaki od spraw publi- 
cznych się odsunie. Urlop ministra stanu, o któ- 
rym słychać, pozwalałby przewidywać, że kryzys 
ministeryalna jest tak głęboka, iż zupełnego sta- 
tus quo gabinetowego już nie przypuszcza. Mniej- 
sza o to, ktoby chwilowo zastępował ministra sta- 
nu, dość, że on jnż w dzisiejszym składzie pozo- 
staćby nie chciał. Jak dalece jednak system kon- 
stytucyjny w. Austryi ogranicza się tylko do Rady 
państwa, i nie sięgą po za gmach przy Schotten- 
thor, najlepszy dowód, że kryzys zaczęła się i 
trwa nieodbijając się nigdzie. Nie znać jej nawet 
w Radzie Państwa; dzieje się ona w sferach rzą. 
dowych najwyższych, w sferach rady ministrów, 
nie występując dalej, nie schodząc niżej. Tak sa- 
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% Według najnowszych a pewnych wiadomości 
z Lubelskiego i Podlaskiego powstanie tamtejsze 
ostatniemi czasy nabrało nowej „siły i ożywiło się 
bardzo, działając ciągle małemi oddziałami. Oprócz 
pieszych oddziałów Zaremby i Wróbleskiego, któ- 
re dawniej już nieco połączyły się z innemi od- 
działami w głębi kraju, nowo utworzony oddział 
konny Ponińskiego, wyminąwszy zręcznym ruchem 
zasadzkę Moskali, którzy go chcieli otoczyć prze- 
ważnemi siłami i gnieść w pobliżu granicy gali- 
cyjskiej, złączył się z konnym oddziałem Junoszy. 
Poniński stary i doświadczony oficer, objął do- 
wództwo nad obudwoma oddziałami i działa dalej 
pod rozkami jenerała Kruka. Wszystkie wspomnio- 
ne oddziały są dobrze zaopatrzone w ciepłą odzież, 
tak że nie potrzebują się obawiać choćby najcięż- 
szej zimy. Włościanie, coraz przychylniejsi powstań- 
com, zaopatrują ich chętnie w żywność. Oddziały 
piesze robią po lasach zasieki z drzewa i pod ich 
zasłoną, jakby w naprędce utworzonych fortecach 
obozują w szałasach, bezpieczni od napadu Moskali, 
czyniąc wycieczki, gdy się stosowna po temu po- 
ra nadarzy. 

Takie są wiadomości z najbliższego nas pola 
walki. Tutaj u nas nie zmniejszyła się liczba co- 
dziennych rewizyj i aresztowań. Wezoraj w samo 
południe weszła policya do cukierni p. Rothlende- 
ra i aresztowała zpomiędzy, obecnych trzy osoby. 
Wezoraj także odbyto bardzo ścisłą rewizyą w bió- 
rach Towarzystwa kredytowego. Rewizya trwała 
kilka godzin, lecz nie bynajmniej nie znaleziono 
podejrzanego. Nie mówię już o rewizyach, tak 
zwanych meldunkowych po hotelach, gdyż te po- 
wtarzają się nieustannie. 

Temi dniami wypuszczono na wolność z tutej- 
szego sądu karnego pp. Stefana Zamoyskiego, Po- 
nińskiego i Libana. Pierwsi trzymani jeszcze od 
lipea przez pięć miesięcy uwolnieni zostali od dal- 
szego śledztwa z braku istoty czynu, mogącej po- 
służyćżza podstawę oskarżenia. Słychać, że książę 
Sapieha, równie jak i inni więżniowie polityczni 
aresztowani równocześnie z nim, mają być nieba- 
wem uwolnieni za kaucyą. 

Wczoraj odbyła się rozprawa ostateczna w pro- 
cesie politycznym pp. Dejmy, Podlewskiego i Ja- 
łowickiego, którzy przytrzymani dnia .17 paździer- 
nika b. r. przez żandarma w drodze między Grzę- 
dą a Kulikowem, obwinieni byli ochęć udania się 
do oddziałów powstańczych, z powodu, że w ich 
tłómoczkach podróżnych znaleziono przy rewizyi 
doraźnie przez żandarma wowczas odbytej, 
prócz zwykłych sukni, także mundury zuawów 
z oznakami oficerskiemi, a oprócz tego wtłómoku 
p. Dejmy kilka pakietów z papierami i rozmaite- 
mi przyborami i odznakami wojskowemi. Co do 
tych tłómaczył się obżałowany, iż nie wiedział co 
się zawiera w pakietach, gdyż te powierzone mu 
były przez nieznajomego z poleceniem, by je od- 
dał komuś, kto się miał zgłosić do niego z pew- 
nem umówionem hasłem. Wszyscy trzej obżało- 
wani zeznali, że jechali na polowanie do Czere- 
moszni, wsi leżącej w pobliżu Źółkwi i że mudu- 
ry znalezione przy nieh, nabyli u nieznajomego 
żyda handlarza, w celu użycia takowych jako u- 
branie myśliwskie. Że wie jechali do powstania, 
popierali tem, co też i obrońca p. Dąbezański pod- 
niósł w swojej obronie, iż wieźli z sobą tłómoki 
bynajmniej nie stosowne do obozu, że nie mieli 
z sobą pieniędzy, bez których nie byliby się pu- 
szezali na wyprawę wojenną i że wyprawa Komo- 
rowskiego dopiero we dwa tygodnie juź po ich 
przyaresztowaniu wkroczyła na Wołyń. P. Dąb- 
czański w obronie zbijał głównie prawomocność 
rozporządzenia ministeryalnego z dnia 19 paździer- 
nika 1860, na mocy którego to rozporządzenia c. 
k. prokuratorya oskarżenie swe uzasadniła. Przy 
wszystkich niemal, tak licznych obeenie procesach 
politycznych z powodu udziała w powstaniu pol- 
skiem wykazywali obrońcy obżałowanych, że roz- 
porządzenie pomienione, oparte jedynie na wymia- 
nie not ministeryalnych i wymagające wzajemno- 
ści ze,strony rosyjskiej, nie może być uważane za 
ustawę konstytucyjnie obowiązującą. Wszelako są- 
dy nie uwzględniały dotychczas tego twierdzenia, 

i dopiero dyskusya nad wnioskiem Zyblikiewieza 
dotyczącym tego przedmiotu w Radzie państwa i 
uchwała Izby położy koniec tej różnicy jaka po- 
między zdaniem ce. k. prokuratoryi i sądów a pra- 
ktyką życia konstytucyjnego zachodzi. Co do pro- 
cesu wczorajszego sąd skazał wszystkich trzech 
obżałowanych ma dziesięć dni więzienia. 

Z obwodu Żółkiewskiego donoszą, że pojawiły 
się tam ostatniemi czasy znaczne stada wilków, 
które wypłoszone z lasów Lubelskich, przechodzą 
na tę stronę granicy i stają się niebezpiecznemi 
dla mieszkańców tamtych okolie. I tak przed kil- 
ku dniami widziano w miasteczku Wareżu prze 
ciągających w pobliżu jedynaście wilków o świ 
cie, kiedy już ruch w miasteczku się zaczynał. 
W ubiegły wtorek wiłk wściekły wpadłszy do wsi 
pokąsał w Horodłowicach kilkoro ludzi, a tejże 
samej nocy stado wilków wpadło do Ulehówka, 
gdzie także ezworo ludzi pokąsały wilki. Okoliez- 
ność ta tem bardziej przejmuje trwogą mieszkań. 
ców, iż nie wiądomo dotąd o ile będą uwzględnio- 
ne prośby o odnowienie kart dozwalających po- 
sładania broni potrzebnej dla osobistego bezpie- 
czeństwa. Dotąd podobno jeszcze prośby te pozo- 
stają bez odpowiedzi. 


Wiedeń 19 grudnia. 


Na daoiu wczorajszym odroczyła Izba niższa Ra 
dy państwa posiedzenia swe aż do 11 stycznia 
roku przyszłego. Odroczenie to stało sie konie- 
cznem, albowiem lubo Izba niższa ukończyła pra- 
ce budżetowe, ukończyła je atoli tak późno, że 
Izba wyższa nie miała dość czasu, aby się nale- 
życie rozpatrzyć mogła w budżecie. Wprawdzie 
odzywały się jeszcze głosy przed tygodniem, aby 
Izba Panów na wniosek swej komisyi budżetowej, 
w ciągu jednego posiedzenia ukończyła tę pracę 
prawodawstwa finansowego, to jest aby nie wcho- 
dzić w szczegóły, nie dyskutować osobno każdej 
pozycyi, lecz aby tylko tytułami cyfry w ustawie 
finansowej na rok 1864 zebrane zawotowała. Ale 
Izba Panów jak się okazało, przystać na to nie- 
chciała, a nawet o ile słyszałem, zamierza nawet 
sprzeciwić się uchwałom Izby niższej w niektó- 
rych przedmiotach, jako to: chee wystąpić prze- 
ciw cyfrze dodatkowej w budżecie ministerstwa 
sprawiedliwości, uchwalonej przez Izbę niższą na 
podwyżkę pensyj urzędników. Izba niższa musi 
więc zebrąć się w styczniu, aby odesłane sobie 


mo odbywają się zmiany ministeryalne w krajach, 
gdzie nie ma konstytucyi — tam gdzie system kon- 
stytucyjny jest w życiu ludu, inny tryb odznacza 
takowe położenie. 


Warszawa 16 grudnia. 


Przez cały czas jedenastomiesięcznej walki ja- 
ką prowadzimy z Moskalami, Moskwa prócz wszel- 
kich środków wojennych jakiemi rozporządzała 
liczna jej uorganizowana armia którą z całego 
państwa przeciwko Polsce zgromadziła i nakazała 
z całą srogością bój toczyć, wyczerpała prawie 
wszystkie zasoby barbarzyństwa, potwarzy i pod- 
stępu ; użyła i zużyła niesłychane dotąd systema 
ucisku, teroryzmu, zdzierstwa, podżegań klas 8po- 
łecznych, w katowaniu badanych więźniów wzno- 
wiła tortury, niesłychanemi gwałtami, przykłada- 
jąc prawie nóż do gardła wymuszała podpisy na 
adresy wiernopoddańcze, wywoziła i wywozi co- 
dziennie tłamy Polaków na Sybir i w głąb Rosyi 
za to jedynie, iż są Polakami; powiesiła i roz 
strzelała publicznie kilkaset ludzi, i mimo wszy- 
stkich tych wysileń przemocy i okrucieństwa, mi- 
mo bezbronności narodu, trudności dostania broni 
i zorganizowania się gdziekolwiek , — powstanie 
polskie i walka trwają i nie ma Żadnych oznak 
aby ustać miały. 

Obok tego organy moskiewskie jeszcze do dziś 
dnia wołają, że to garstka burzycieli powstała i 
walezy. Twierdzenie takie obok powyżej wspo- 
mnianego faktu, jest tylko dowodem kłamstwa. 

Zdawałoby się, że Moskwa wyczerpała już cały 
zasób prześladowań i okrucieństw, że trudno już 
jej będzie coś nowego wynaleźć i więcej ucisk 
natężyć; ale tak nie jest. Od kilku tygodni w róż 
nych okolicach Polski wymyślili Moskale nowy 
rodzaj prześladowania; urządzają bale na krwią 
ociekłej polskiej ziemi, i w pośród szubienie i mo- 
gił, na zgliszczach spalonych i zrabowanych do- 
mów każą tańczyć rodzinom opłakującym swych 
najbliższych krewnych zamordowanych lub zasła- 
nych na Sybir i czekającym podobnego losu. 

A biada temu lub tej, kto nie chce tańczyć! 
Jeżeli mężczyzna — znajdzie się wkrótce pozór 
do wrzneenia go do turmy, lub pozbawienia go 
urzędu albo zasekwestrowania majątku; jeżeli ko- 
bieta — znajdą niebawem w jej ubraniu jaki czar- 
ny guziczek lub wstążkę, za które będzie musiała 
zapłacić 25 rs. a na jej krewnych, ojca lub męża 
spadnie prześladowanie. : 

O ile doszły nas wiadomości, pod takim uci 
skiem urządzili Moskale bale w Bielsku i w Brze- 
ściu Litewskim, a postępowanie tam moskiewskie 
świadczy nie tylko o dzikości i srogości lecz i o 
spodleniu tych którzy szydzą sobie w taki sposób 
z najkrwawszej boleści ludzkiej. W Bielsku, mo- 
skiewski wojenny naczelnik Borejsza, który łupie- 
stwem i pastwieniem się przewyższa prawie oko 
licznych swoich towarzyszy, naczelników wojen- 
nych, zapowiedział zemstę swoją tym, którzy nie- 
wezmą udziału w zabawie i w składce na nią. 
Trzeba znać okropne położenie tej okolicy, aby 
pojąć znaczenie takiej groźby. Niema rodziny 
szlacheckiej lub mieszezańskiej z którejby jeden 
lub kilku członków nie było w więzieniu. Naczel- 
nicy wojenni moskiewscy starają się wszelkiemi 
sposobami podburzyć włościan przeciw oświeceń- 
szym klasom i przeciwko wszystkim surdutowym; 
podniecają w ludzie wiejskim najniższe nam ję- 
tności podżegają do rabunków i mordów, a uzbroi- 
wszy tam pod przewództwem żołnierzy, wyrzutki 
spółeczeństwa, oddali im władzę nad dworami 
i oświeceńszą klasą. Oficerowie i żołnierze mają 
prawo życia i śmierci. Każdy największy gwałt 
wytłómaczy oficer tym sposobem, że znalazł broń, 
proch lub odzież dla powstańców. Po drogach, 
jeżeli u podróżnego znajdzie się jakikolwiek zapas 
żywności, np. szynka lub kilka sztuk drobiu, to 
jest zbrodnia, za którą wielu już oddawna siedzi 
w więzieniu, bo to dowód, że wspiera powstańców. 
W wielu miejscach odprawia się ta krwawa ko- 
medya, że banda kilkunastu Moskali, pod dowódz- 
twem jakiego junkra lub praporszczyka przebiera 
się za powstańców, wpadają gwałtem do jakiego 
dworu, tam hulają, jedzą, piją przez kilka godzin, 
nakładają kontrybucyę, a tymczasem druga szajka 
Moskali w mundurach moskiewskich nadchodzi, 
przed nią pierwsza niby ucieka, a wówczas wła- 
šciciel, cała jego rodzina i wszyscy domownicy 
pociągnięci są do odpowiedzlalności za pomoc u- 
dzieloną powstańcom. Więźniów nie tylko naczel- 
nik moskiewski Borejsza i oficerowie, ale każdy 
Moskal bije i dręczy w różny sposób. Raz podo- 
fieer pilnujący ostrogu (więzienia) w Bielsku, bę- 
dąc w złym humorze, kazał klęczeć wszystkim 
więźniom i klęczeli przez dwie godziny, dopóki 
się podoficer nieudobruchał. i 

W obec takiego położenia, takiego srogiego u- 
cisku, pojać można co znaczy zaproszenie na bal 
od prokonsula moskiewskiego z zagrożeniem zem- 
sty. Pod takim teroryzmem odbył się bal w Biel- 
gku, a opowiadają, że gdy do jednej z kobiet 
zbliżył się oficer w celu konwersacyi balowej i 
spytał dla czego mało tańczy, pani ta odpowie- 
działa: „iż zdaje się że tańczy dosyć aby nie do- 
stąć batów.* W Łodzi tameczny naczelnik moskiew- 
ski Bremzen urządził także bal, a oficer moskiew- 
ski dowodzący policyą Kaliński. odgrażał się, iż do 
surowej odpowiedzialności pociągnie każdego kto 
będzie mówił coś przeciw balowi. 

W Warszawie rewizye, aresztowania i wywoże- 
nia na Sybir i w głąb Rosyi trwają ciągle. W o- 
statnich dniach znów aresztowano wielu niższych 
urzędników i rzemieślników. Twierdzą, że pod po- 
zorem poboru wojskowego znów urządzą jak w 
roku zeszłym listy proskrypcyjne i będą zabierać 
wszystkich podejrzanych. Oprócz zabierania ludzi 
zabierają Moskale pieniądze i własność. Bardzo 
często przy rewizyi zabierają wszelkie pieniądze 
jakie znajdą a za najmniejsze podejrzenie każą 
składać opłaty, pod nazwiskiem kontrybucyi. Kil- 
ku właścicieli ziemskich i kilku właścicieli fabryki 
musieli złożyć Moskalom 0gTomne opłaty nakazane 
pod pozorem, że przez tę wieś lub koło tej fa- 
bryki przechodził oddział powstańczy i w nich się 
pożywił lub wziął z nich żywność. Nie dziwi nas 
bynajmniej sympatyą Proudhona et consortes do 
Moskwy: Proudhon twierdził, iż „własność jest 
kradzieżą,“ a Moskale stwierdzają faktem, iż dla 
nich „kradzież jest własnością“ i w ten sposób 
przyszli nawet do znacznej własności. 

Wiecie już, że na całe duchowieństwo katolickie 
w Kongresówce nałożyła Moskwą wielką kontry- 
bueyę, mającą wynosić 12 od sta od dochodu, 
lecz która w istocie daleko więcej wynosić będzie, 
albowiem obrachowanie jej wysokości opiera się 
po największej części na podatku tak zwanym 
ofiara, który jest bardzo niestosunkowym, bo w 
wielu miejscowościach wyschły już te Źródła do- 


chodu od których była naznączoną; niejednemu 
duchownemu zabierze kontrybucya większą poło- 
wę dochodu. Ukaz o tej kontrybucyi zapewnieście 
już podali, a nie potrzebuje on bliższych obja- 
śnień. Jestto już trzecia wielka kontrybucyaą w 
Kongresówce, oprócz mniejszych i tysiącznych ra- 
bunków, zdzierstw, uciążeń, zaboru żywności, in- 
wentarzy i t. d.: jedna była na całą Warszawę, 
druga pod nazwiskiem „liwerunku* na wszystkich 
właścicieli ziemskich, trzecia teraz na duchowień- 
stwo. 

Rozmawiałem z osobą przybyłą świeżo z głębi 


Rosyi. Usposobienie ogółu mieszkańców nie jest 


tam bynajmniej przychylne dla rządu moskiew- 
skiego. Chłopi moskiewscy są wciąż tego przeko- 
nania, że to car francnzki wskazał był carowi 
Aleksandrowi, żeby ich wolnością obdarzyć i że 
jemu winni całą przemianę swego położenia. Ma- 


ło kto tam wierzy, iżby Moskale długo mogli się 


utrzymać w Polsce. 


Warszawa 17 grudnia. 


Przesyłam wam wyciągi z różnych raportów i 
sprawozdań nadesłanych tu przez dowódzeów od- 


działów naszych z różnych okolie. Niektóre z tych 


raportów o wypadkach wojennych w wojewódz- 
twach pobliskich wam, są zapewne dawniej wam 


znane i ogłoszone w dziennikach polskich ; nie- 
które znów są o dawniejszych utarczkach, lecz 


jeszcze może wam nieznanych. (Tu korespondent | g 
podaje odpis raportu o pomyślnej potyczce pod 


Ociesękami w Sandomirskiem 28 list. stoczonej 
przez jen. Bosaka i pułk. Chmielińskiego , ogło- 
szony już dawno w dziennikach tutejszych, nastę- 


pnie krótki raport o działaniach tych dwóch do- 


wódzców od 24 list. do 11 grudnia, który zamie- 


ściliśmy w przeszłym numerze, dalej raport ma- 
jora Rębajły o zwycięztwie pod Mierzwinem w 
Krakowskiem 5go t. m. już znany od 10 dni czy- 
telnikom; w końcu podaje następujący odpis ra- 
portu o dawniejszych lecz wspomnianych tylko 


potyczkach w Kaliskiem. P. R. Ch.) 


„Dnia 15 24 rm 1szy pluton strzelców pod 
iego w marszu od Dobrej do 

Warty został zaatakowany przez 3 roty piechoty 
moskiewskiej, szwadron huzarów i 30 kozaków i 
4 działo. Po uporczywej obronie, w skutek śmierci 
dowódzcy Nowickiego, 5ciu zabitych i 4ch ran- 
nych szeregowców, nastąpiło zamięszanie: 34ch 
wzięli Moskale do niewoli, reszta cofnęła się i 
sehroniła. Straty Moskwy niewiadome dokładnie. 
„Tegoż dnia Sty pluton we wsi Strąchanowie 
niżej Dobrej zaatakowany został przez kompanię 
piechoty i 50 kozaków. Dowódzca tego plutonu 


komendą Nowie 


Dąbski cofnął się w stronę lasu i zająwszy wzgó 


rze na jego krańcu położone, silnie utrzymywanym 
i celnie kierowanym ogniem nie dopuścił nieprzy- 
jaciela do siebie. Nieprzyjaciel 4 razy silniejszy 
rozdzielił się na dwie kolumny: jedna pod osłoną 
kozaków, pozostających u wzgórza, utrzymywała 
w szachu naszych strzelców; druga zaś rzuciła się 
w bok w celu zajęcia tyłu. Dowódzca Dąbski 
spostrzegłszy ten manewr i obawiając się słusznie 
otoczenia, w wzorowym porządku wykonał odwrót 
na lepszą pozycyę i tym celem zajął dom we wsi 
Zadąbrowie, któren postanowił uporczywie bro- 
3 ogniem, nieśmiała 
atakować zabudowań, lecz racami zapaliła dom, 
w którym nasi żołnierze zabarykadowali się. Wśród 


nić. Moskwa rażona celnym 


pożaru i nacierającego nieprzyjaciela, nieodstąpiła 


odwaga ani dzielnego komendanta ani jego towa- 
rzyszy; przerznęli się z bagnetami w ręku przez 
szeregi nieprzyjacielskie, a zmrok zapadły położył 
koniec walce. Rannych naszych, którzy dostali się 
w ręce Moskali, dobijali oni. Strata naszych wraz 


z pomordowanymi wynosi 13 zabitych i 4ch ran- 
nych, reszta cofnęła się w porządku. Straty nie- 
przyjaciela obliczyć niemożna, gdyż takową sta 
rannie ukrywają, lecz wnosząc z: pięcio-godzinne - 
go dzielnego boju, musi być daleko większą od 
naszej. 

„W dniu 16 z. m. Oty pluton strzelców pod ko- 
mendą Pągowskiego w marszu od Goszczanowa 
do Błaszek, napadnięty przez przeważające siły, 
poniósł straty. Zabitych ddlecych 11, rannych 23. 
Straty Moskwy niewielkie. Huzary pastwili się nad 
rannymi, zachęcani do tego przez oficerów, szcze- 
gólmiej niejaki oficer moskiewski Morgenstern od- 
znaczał się tem barbarzyństwem. Wielu naszych 
rannych miało po 30 ran na ciele.* 

Wyszedł tu 3ci numer Rozporządzeń i Wiado- 
mości Policyi Narodowej ogłoszony 16go grudnia. 
W ogłoszeniu tem czytamy : 

„W swćj zemście za przelanie funduszów z ka- 
sy Głównćj do Narodowćj, przez obywateli Stani- 
sława Janowskiego i Stanisława Hebdę, Moskwa 
nie mogąc dotknąć się osób, postanowiła zagrabić 
mienie, i w tym celu ogłosiła w Dzienniku Po- 
wszechnym licytacyę na pozostawione przez nich 
ruchomości, Przypomina się przeto prawym synom 
Ojczyzny, że rzeczy takowe, jako będące własno- 
ścią poświęcających się dla kraju, są nietykalne 
i nienaruszone, nikt więc niema prawa nabywać 
ich ani tytułem kupna, ani żadnym innym; gdy: 
by zaś znalazł się wyrzutek, któryby nie zastóso- 
wał się do wygłaszającćj się niniejszem woli naro- 
dowej, będzie uważany za zdrajcę.* 

W drugim ustępie donoszą Rozporządzęnia i Wia- 
domości: „W dniu 11 b. m. rozstrzelany został oł 
nierz z arsenału Wincenty Przedwojewski, za co, 
tradnoby dokładnie określić, powiemy więc krótko, 
że za brak przychylności do rządu, który chciał 
w nim widzieć ślepe narzędzie, a znalazł pojmu- 
jacego swe powołanie człowieka. Cześć jego pa- 
mięci! 

W końcu rozporządzenia ogłoszono: „Poszuki- 
wani są do aresztowania przez Moskwę: inżynier 
Podowski, Grumowski Józef urzędnik, Terej An- 
toni z Suwałk, Abramowicz Józef obywatel, Wol- 
ski Jan urzędnik, Kiciński Józef adwokat, które- 
go fotografię Moskale rozesłali na wszystkie ko- 
mory, Zbyszewski, porueznik floty rosyjskiej, któ- 
ry dowodził statkiem „Ameryka“. 


Wrocław 19 grudnia. 


>< Bardzo upowszechnione jest mniemanie, że 
żaden naród nie jest tak usposobiony do rządów 
konstytucyjnych jak niemiecki. Mniemanie to o- 
piera się na postrzeżeniu, że naród niemiecki nie 
lubi przerzucać się z jednćj ostateczności w dru- 
gą i jak w teoryi szuka prawdy w pojednaniu 


tychże, tak w praktyce trzyma się ile możności|g 


dróg pośrednich. Nie jestźe to podziwienia go- 
dnem, że przy tak. szczęśliwem usposobieniu nie 
może przyjść do zupełuego i spokojnego używa- 
nia tego rodzaju rządn? Z wyjątkiem bardzo ma- 


nieunikniona: kryzys. 


łożony z narodowy 


łój liczby pomniejszych państw Związku niemie- 


ekiego, np. Badenu, we wszystkich innych system 


ten konstytucyjny jest tylko pozornym. Formy. 
pe sa konstytucyjne, duch rządu przesiąkły tra- 
ycyjnemi pojęciami absolutnemi, wyłażącemi przy 
każdćj sposobności jąk szydło z miecha. Skutek 
tego stanu rzeczy nie może zatem być inny, jak 
że rządy w reprezentacyach kraju, reprezentacye 
kraju w rządach nie mają należytego zaufania. 
Wedle okoliczności nieufność ta to zmniejsza się 
to wzrasta, raz: po raz tu lub tam w licznych 
państwach niemieckich przechodzi w otwartą, na- 
miętną walkę. Z jednćj strony zdaje się grozić 
zamachem stanu, z dragićj rewolucyą. Próżna o- 
bawa. Ani rządy ani naród nie lubią tak rady- 
kalnych eksperymentów. Zanadtoby w nich miały 
do stracenia, za mało do zyskania. Wszystko się 
kończy na dłuższem krótszem przetrzymaniu ta- 
kiego konfliktu. Rządy pomagają sobie tymczaso- 
wemi rozporządzeniami, naród i jego reprezen- 
tacye zużywają energią swoją w biernym oporze. 
Nareszcie nadchodzi po obustronnem znnżeniu 
chwila zgody i zaufania bez granie. Historya za- 
pisuje nową erę rozwoju politycznego, która trwa 
tak długo, dopóki nowy konflikt nie cofnie jéj 
znów na punkt z którego wyszła. Oto dzieje wię- 
kszćj części konstytucyjnych rządów niemieckich, 
nie wyjmując pruskiego. Austryacki zabiera się, 
ak się zdaje, do przebycia pierwszćj swojój pró- 
y. Pruski przebył już dwie, teraz przebywa 
trzecią. 

Jeszcze sejm nie był zwołany, a przyszłość je- 
o przedstawiała się dość jasno każdemu co się 
bliżej nad konstytucyonalizmem pruskim i wpro- 
wadzonemi do niego przez rząd rozkładowemi ży- 
wiołami zastanawiał. Nowa Izba poselska przynio- 
gła z sobą przekonia i wolę Izby rozwiązanćj. 
Przerwana na chwilę walka z ministerynm nasa 
miast się na tem samem polu rozpoczęła. Gdy 
obie strony nie okazały najmniejszćj skłonności 
do okupienia wewnętrznego pokoju podaniem so- 
bie przyjaznćj ręki, całe sejmowanie przedstawiło 
się z góry jako chybione i nadaremne. Z stronni- 
etwa feodalnego, popierającego ministeryum. ode- 
zwał się też natychmiast głos, aby król zawiesił 
na pewien czas konstytucyą i ogłosił się dykta- 
torem. Głos śmieszny, bo radzący królowi chwy- 
cić się środka ostateczności, ` którego użycie nie 
jest w jego mocy, chyba żeby miał upodobanie 
postawić rząd i kraj nad przepaścią. To pewna, 
że pierwszy stanowczy krok Izby byłby pociągnął 
za sobą albo nowe jćj rozwiązanie albo zamknię- 
cie sejmu. i | 

Smierć króla duńskiego i odświeżenie sprawy 
szleswicko-holsztyńskićj w całem jéj znaczeniu 
zdawały się być jakby zesłane życzliwością losu, 
aby zakończyć spór wewnętrzny. Płonna nadzieja. 
Wypadek rzeczony miał całkiem przeciwny sku- 
tek. Do konfliktu wewnętrznego przydał konflikt 
zewnętrzny, i to w sprawie arcyniemieckićj, któ- 
réj, zdawało się, że Prusy wszelkiemi siłami bro- 
nić będą, jakiekolwiek ministerynm stałoby na 
czele rządu. Inaczćj się stało. Prusy bronią jéj w 
interesie Niemiec tylko z jéj strony konstytucyj- 
nćj; ze strony zaś sukcesyjnćj, o którą głównie 
chodzi, bronią jój w interesie Danii. To stanowi- 
sko, zajęte wspólnie z Austryą, po prawdopodo- 
bnem zniesieniu się z Rosyą, oddaliło wszelką 
możebność pojednania Izby z obecnym gabinetem. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izba okazała dla nie- 
go silnićj niż kiedykolwiek swoje usposobienie. 

Na tem posiedzenin Izba uchwaliła wystósowa- 
nie adresu do króla, aby w nim oświadczyć, że poli- 
tyka obecnego gabihetu w rzeczonćj sprawie nie 
jest ani niemiecką ani pruską, i że jeżeli zmienio- 
ną nie zostanie, Izba znajdzie się w niemożności 
uchwalenia żądanćj 12 milionowćj pożyczki; w 
przeciwnym razie gotową będzie poprzeć rząd 
wszelkiemi środkami i sposobami. Obrady nad 
kwestyą adresu były bardzo żwawe i ostre. Po- 
sunięto się aż do nazwania zdradą Prus i Nie- 
miec politykę p. Bismarka. Od przyjęcia adresu 
przez króla zależy cały dalszy stósunek Izby do 
ministeryum. Być może, że Izba zostanie rozwią- 
zaną lub odroczoną. Być musi, chociaż mnie nie- 
podobna w to wierzyć, ale są którzy wierzą, że 
Bismark ustąpi. Byłoby to zapowiedzią wojny. 
Prusy nie wezmą w nićj inicyatywy. A jednak 
Bismark i taką ewentualność przedstawił jako 
możebną. 


Paryż 16 grudnia, 


R. Mowa mar. Boissy, tego pajaca senatu, wię- 
cej dobrego jak złego zrobiła sprawie polskiej; 
potępiono ją ogólnie w całym Paryżu. To też ta 
filipika nacechowana złym smakiem, dała powód 
wczoraj w senacie do dwóch świetnych replik, 


jednej p. Royer a drugiej ministra stanu. Mowa 


p. Rouher z przyjemnością słuchaną była przez 
senat, a rząd może sobie pówiedzieć, iż posiada 
w nim świetnego mowcę i zręcznego obrońcę. Na 
dworze także mowa margr. Boissy sprawiła 
wielkie niezadowołnienie i uważają ją tam za ubli- 
żającą godności senatu. 

Stronnictwo rosyjskie w Paryżu, na czele któ- 
rego stoi zawsze ks. Morny, pracuje z niezrówna- 
ną zażartością i wytrwałością nad zdyskredytowa- 
niem interwencyi na korzyść Polski, lecz jeżeli 
ks. Morny zyskał sobie pewien wpływ w Ciele 
prawodawczem , to inaczej rzecz się ma z Cesa- 
rzem i ludem francuskim. Możnaby dziś rzeczy- 
wiście zastósować' do kwestyi polskiej francuskie 
przysłowie „les ewtrómes se toucheni«, gdyż jedy- 
nie lud i Cesarz życzą sobie szczerze we Francy! 
odbudowania Polski. Obydwie izby aczkolwiek nie 
są otwarcie przeciwne Polsce, chcą jednak bądź 
co bądź utrzymania pokoju, a im bliższa chwila 
rozwiązania, tem bardziej chciałyby 979 ominąć 


„Przesyłam wam — niebiorąc jednak żadnej za 
nią odpowiedzialności — wiadomość, którą tn kra- 
ży, iż Cesarz miał powiedzieć pewnemu znakomi- 
temu cudzoziemcowi, który, otrzymał od niego po- 
słuchanie: „Z Anglią czy bez Anglii, nigdy nie 


' opuszczę Polski i zajmuję 5!€ na prawdę jej losem.“ 


Pozwólcie, abym want udzielił parę wiadomo- 
stek chociaż nie z politycznego świata. Na pierw- 
szym balu maskowym Opery grano nowy kadryl 

Les faucheurs polonais“ („Polscy kosyniery*) u- 
polskich śpiewów przez br. 
Ma. Graziani; kadry! ten miał wielkie powodze- 
nie i żądano powtórzenia go. Zauważyłem na in- 
nym balu pełno tancerek w polskim stroju. Na 
koneercie towarzystwa filantropijnego sabaudzkie- 
o, danym w sali ratuszowej , śpiewała ładna i 
młoda Polka, panna Helena Ostoja, która z wiel- 
kim wdziękiem, a z większym jeszcze talentem 
odśpiewała piosnkę „LĄ, Bouquetiere*, kre 
przez p. Bergson. Wczoraj w teatrze f 
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publiczność była bardzo chałąśliwą i wyświstała 
nielitościwie nową sztukę p. J. Sandeau „La mai- 
son de Penarvan*. Rzecz była naprzód ułożoną, 
dla tego że sztuka ta pierwej przedstawioną z0- 
stała na dworze w Compiegne, co bardzo niepo- 
dobało się publiczności, która niechce przywilejów 
przypominających dawne czasy wersalskie. 
Ks. Klotylda jest w poważnym stanie. 


Paryż 17 grudnia. 


Niedorzeczną mowę margrabiego Boissy trafnie 
ocenił p. Troplong. Prezes senatu rzekł, że słowa 
mowcy były bez sensu. Pokazuje się, że przerwa- 
nie mowy pana Boissy przez'p. Bonjean wzmiako- 
wane w Monitorze nie było prawdziwem. Dowo- 
dzi to, że sekretaryat senatu, redagujący protokół 
jest dobrze dla sprawy polskiej usposobiony i że 
sam uczuł potrzebę zrobienia w Monitorze dodat- 
ku, protestnjąc przeciw niedorzecznej mowie, Gdy 
przyjdzie czas na rozprawy nad artykułem adresu 
mówiącym o Polsce, odpowiedzą margr. de Boissy 
pp. Bonjean, Walewski, Ka. Napoleon, a może i 
inni. P. de Boissy, jak p. La Rochejacqnelein są 
za przymierzem franeusko-rosyjskiem i za poko- 
jem. Tęż samę opinię dzieli p. dela Guerronnitre, 
który w długiej mowie dowodził, że nie należy 
prowadzić wojny i że dla zajęcia umysłów należy 
rozszerzyć wolności swobody publiczne. Stronnicy 
rosyjscy używają zawsze wolności za środek nieczyn- 
ności i opuszczenia Polski. PP. de Royer i Rouher 
wykryli tę intrygę zewnętrzną, podszywającą się 
fałszywie pod płaszczyk wolności. Oświadczyli oni, 
że Francya ma dosyć liberalizmu, że konstytucya 
cesarska może być ulepszoną, lecz że Cesarz nie 
myśli słuchać rad zdradliwych. P. Rouher dodał, 
że liberalizm przesadzony, doradzany przez stron. 
ników rosyjskich, poprowadziłby nie do rządu 
parlamentarskiego, lecz do socyalizmu, a zatem 
do zguby Francyi i zasady narodowości. P. de 
Boissy napomknął był, że Cesarz jest otoczony 
ludźmi dążącemi do wojny, ludźmi niebespieczne- 
mi. Na żądanie p. de Royer aby ich wymienił, p. 
de Boissy zamilczał. 

Senat rozbiera pierwsze paragrafy adresu, po- 
święcone polityce wewnętrznej. Idzie to z pośpie- 
chem. W toku rozpraw p. Rouher rozwija znako- 
mity talent, który z czasem stanie na równi z ta- 
lentem p. Billault. i 

Komisya adresowa ciała prawodawczego zbiera 
się często. P. Granier de Cassaignac zaczął już 
redakcyą adresu. Rozprawy nad nim wytoczą się 
w lzbie dopiero na początku stycznia. Opozycya 
zebrała się dwa razy u p. Juliusza Favre i u p. 
Marie, dla ułożenia dodatków. Liczba jej nie prze- 
niosła 18. W sprawie polskiej zupełnie się ona 
poróżniła. Thiers jest za milczeniem, kiedy -iuni 
mają chęć powinszowania Cesarzowi, iż cofnął 
ambasadora z Petersburga. 

Ks. Czartoryski przesłał do senatorów, deputo- 
wanych i redakcyj dzienników dobrą pracę pod 
tytułem: „Sprawa polska“. Są to różne dokumen- 
ta wyjaśniające naszą sprawę i opisujące niesły - 
chane cierpienia Poiski. Do tej pracy została do 
łączona mapa Polski. . 3 

Ciało prawodawcze uchwali pożyczkę jeszcze te: 
go miesiąca. Kwestya, czy pożyczka zostanie po- 
dwojoną, nie jest jeszcze zupełnie zdecydowaną. 
P. Fould starający się o utrzymanie pokoju, jest 
przeciwny podwojeniu, ale szczęściem nie on jest 
panem Tono a w senacie „zuchwałością* 
twierdzenie, że kongres się nie zbierze. Mówią, że 
polityka Francyi w sprawie szlezwiekiej sprawiła 
effekt w Londynie; że gabinet angielski przekonał 
się, iż Cesarz stara się szczerze o kongres a nie 
o wojnę, i że zaczyna przechylać się na stronę 
kongresu. Trudno w to uwierzyć i trudno przypu- 
ścić, możebność zebrania kongresu. Sprawa szle- 
zwieka nabiera wagi. Panuje tu przekonanie, że 
pod pozorem Szlezwiku, Niemcy dążą do ukon 
stytuowania jedności. Anglia jest za Danią, ale 
więcej jest jeszcze za jednością Niemiec. Przypu- 
szczają, że Francya może zrobić walkę i stanąć 
po stronie Danii. Zbliżanie się do siebie Prus, Au- 

ii Rosyi w sprawie szlezwickiej i polskiej na- 
kazuje wielką czujność. Widzi to giełda paryska, 
bardzo się ważąca. Byle co może dać powód, a 
jeżeli kto chce, pretekst do wojny. Mianowanie 
jen. Fleu ministrem wojny uważanem jest za mo- 
żebne. Gdyby się urzeczywistniło, byłby to wy- 
padek znaczący. | > ; 

Występując z wojną w Szlezwigu, Prusy jak 
się spodziewać należy, nie użyją pułków polskich 
jak r. 1848.. bad 

Jutro spodziewana jest w Paryżu odpowiedź suł- 
tana na propozycyą kongresu. Zapewniają, że od- 
powiedź ta jest dobra. 

Cesarstwo wrócą pojutrze z Compiègne do Tu- 
lieryów. Bawi obecnie w Compiègne marszałek Fo- 
rey. Zupełie zawojowanie Meksyku nie ulega ża 
dnej wątpliwości i nastąpi to tej zimy, ale co się 
stanie z koroną meksykańską ? Można powiedzieć, 
że Cesarz marzył zawsze w interesie Europy, o 
przymierzu z Austryą i że projekt osadzenia w Me- 
ksyku Arcyksięcia Maksymiliana był jednym z o- 
znak tego usposobienia, ale czy długie marzenie 
nie pozostanie czczem? Jakaś fatalność cięży nad 
Europą i sprzeciwia się rozwiązanin sprawy pol 
skiej zbyt długo. Jak na teraz, stanowisko pana 
Drouyn de Lhuys jest dobre, „choć minister ten ni 
czego dotąd nie dokonał. O przymierzu francusko- 
rosyjskiem niei ma mowy. 


raków 21 grudnia. Prezes najwyższego 
du nadał opróżnioną przy tymże gądzie posadę 
adjaskós przy sekretarzu rady adjanktowi prze- 
myskiego 


sadu obwodowego Janowi Witoszyń- 
skiemu. , j 


nw 


Wiedeń Ì8 grudnia. Do wiadomości podanej 
przez dzienniki wiedeńskie, a mianowicie przez 
Presse, jakoby minister wojny br. Degenfeld podał 
się do dymisyj, a. Cesarz JMć dymisyą przyjął a 
natomiast zamianował fcm. hr. Coronini, dodaje 
Gen. Korespondenz uwagę, że doniesienie to po- 
trzebuje jeszcze dalszego potwierdzenia. W kołach 
właściwych, w których zasięgaliśmy wiadomości, 
pisze przytoczony półurzędowy organ, ni nie Wie- 
dziano o tych pogłoskach. Jako o fakcie mówiono 
nam tylko o nastąpić mającej podróży ministra 
wojny do Kairu, tudzież o zastępcy ministra pod- 
czas jego niebytności, którym będzie fmp. baron 
Mertens. 5 

— Taź sama Gen. Korrespondenz donosi, że 
polepszenie się zdrowia ministra stanu trwa cią- 
gle. P. Schmerling prawie dzień cały gpędził nie 
w łóżku. Jednak z pokoju przez dni kilka jeszcze 


chodzącego, rozkazałeś 
pae do ustawy tyczącej się nadzwyczajnego 


sał traktat londyński, 
lenia tych stron, które miały do tego najbliźsze 
prawa, tj. reprezentacyi narodowej księstw, kre- 
wnych po mieczu dynastyi oldenburskiej i niemie- 
ckiego zgromadzenia związkowego. 


nie wyjedzie i dla tego podróż swą odłoży do- 
piero na później. | 

— Do Gazetta di Venezia zamieściła z Wiednia 
pod 16-tym grudnia telegram następującej treści: 

„Ponieważ Francya nie daje żądanych rękojmi, 
przeto J. Cesarzewiczowska Mość arcyks. Ferdy- 
nand Maksymilian miał stanowczo zrzec się tronu 
meksykańskiego. 

O tym telegramie pisze Gen. Korrespondenz: 
W obee tej wiadomości mamy powody do zape- 
wnienia, że w kołach tutejszych dobrze poinformo- 


wanych była ona niespodzianką i zupełnie nową. 


Forma i redakcya wiadomości uprawniają w sa- 
mej rzeczy do powątpiewania o jej autenty- 
czności. 

— Fmp. baron Ludwik Gablenz otrzymał do- 
wództwo 6go korpusu przeznaczonego na wypra- 
wę niemiecką, a podpułkownik z jeneralnej adju- 


tantury JCMości baron Franciszek Vlasits prze- 


znaczony jest na tymczasowego naczelnika jene- 


ralnego sztabu kwatermistrzostwa przy tymże 


korpusie. 

— Do Fremdenblatt piszą z Budy d. 17go b. m., 
że w kołach rządowych panuje ruch wielki. 24 star- 
szych żupanów ma być mianowanych z osób bę- 
dących obecnie „w służbie węgierskiej. Powiadają 
także, że hr. Palffy i p. Privitzer mają być od- 
wołani, a tawernik ma być zamianowany dla kie- 
rowafia polityczną administracyą kraju, aż do 
wyboru palatyna. W środkach tych zamierzonych 
upatrują kroki do zwołania sejmu. Niewiadomo 


jeszcze, jaka będzie reorganizacya municypiów, 
jednak można przewidywać, że nie nastąpi ona 
na podstawie praw z 1848 r. 


Z Pesztu donoszą do dzienników wiedeńskich, 


że 18go rano porozrzucano tam po ulicach a gdzie- 


niegdzie porozlepiano po domach plakaty tresci 
podburzającej z podpisem: „Węgierski rząd naro- 
dowy. L. Kossut.“ Plakaty, były czysto drukowane 
w cześci w języku węgierskim w części w nie- 


mieckim. Plakaty te sprawiły pewne wrażenie lecz 


nie naruszyły spokojności. Do Wiener Lloyd do- 
noszą z Presburgą, że i tam pojawiły się takie 
same plakaty. Z 17go na 18ty w nocy krążyły 
po mieście silne patrole z nabitą bronią, na głó- 
wnym odwachu potrojono straż, w koszarach woj- 
sko stało w pogotowiu a nawet na obwarowanej 
górze zamkowej miały być nabite działa. Według 
pogłoski krążącej po mieście przedsięwzięto te 
środki, ponieważ spodziewano się demonstracji. 
Jednak nie podobnego nie zaszło; przeciwnie środ- 


ki te sprawiły wielkie wrażenie na wszystkich 
warstwach miastą. Opowiadają także, że coś po- 
dobnego zaszło w całym kraju. 


Prusy. 


'- Adres do króla, który berlińska Izba deputowa- 


nych uchwaliła na posiedzeniu 18go b. m., brzmi 
jak następuje: 


Najjaśniejszy, najpotężniejszy królu! Najmiłości- 


wszy królu i panie! 


W skutek sporu między Niemcami i Danią za- 


„K. Mość przedłożyć nam 


redytu dla administracyi militarnej i marynarki. 
Izba deputowanych rozbierała już w szezegóło- 


wych rozprawach sprawę szlezwieko - holsztyńską, 
a kierunek polityki, której zachowanie nakazuje 
honor i interes Niemiec, wskazała w uchwale swej 


z 2go grudnia. 
= Prawo twa z r. 1853, tak jak je przepi- 
nigdy nie otrzymało przyzwo. 


. Już przez to samo pozbawiony prawnej podsta 


wy, stracił potem traktat londyński zupełnie moe 
obowiązującą dla państw w nim udział biorących, 
ponieważ rząd duński ze swej strony złamał wszy- 
stkie naówczas uczynione przyrzeczenia. Prusy j 
Austrya mają więc obowiązek uznania prawa na- 
stępstwa Fryderyka ViIL, odbudowania całości 1 
niepodległości księstw i oswobodzenia niemieckie- 
go związkowego terytorynm z obecności wojsk 
duńskich. 


Do spiesznego i skutecznego zadośćuczynienia 


temu obowiązkowi nad Prusy, żadne inne niemie- 
ckie państwo pilniejszego nie ma wezwania. 


Na gruncie księstw odniosło nasze waleczne 
wojsko od czasu walki o niepodległość pierwsze 
zwycięztwa, a tem samem dało w zastaw honor 
swej broni za ostateczny tryumf sprawy zaszczy- 
tnie ale bezskutnie przez nie bronionej. 

Ujarzmienie księstw od 1851 r. było pierwszem 
i koniecznem następstwem złowrogiej ugody oło- 
munieckiej, której szkodliwe oddziaływanie na we- 


wnętrzny stan i zewnętrzne stanowisko gorzko czu- 
je każde patryotyczne serce, ale dopiero zniszczo 


nem być może przez oswobodzenie księstw. 

Z głębokiem ubolewaniem spogląda więe Izba 
deputowanych na działanie królewskiego rządu w 
kierunku, który nie usunięciem ale przywróceniem 
i wzmocnieniem umowy z 1851—52 zagraża. U- 
mową ta rozdziera wspólny węzeł księstw, oparty 
na starodawnych prawach, a tem samem robi bez- 
bronnym żywioł niemiecki w obu krajach. Od sa- 


mego początku nie miała ona żadnego innego eu- 


ropejskiego znaczenia, jak właśnie tylko zagroże- 
nie interesów pruskiego państwa, tak dalece, że 
każde działanie Prus na korzyść tej umowy na- 
zwać należy aktem własnego niszczenia. Podczas 
kiedy otwarta obrona praw Szlezwiku i Holsztynu 
ze strony rządu pruskiego zgromadziłaby całe 
Niemcy około przewodnictwa W. K. Mości, opie- 
ranie się przy stanowisku z 1851 —52 doprowa 
dziło państwo nasze do otwartej sprzeczności z 
większą liczbą niemieckich rządów i z jednomyśl- 
nem usposobieniem niemieckiego narodu. Rząd W. 
K. Mości użył całego wpływu Prns na przesadze- 
nie wspólne z Austryą związkowej uchwały, sprze- 
cznej w samej sobie a niejasnej w całym swym 
kierunku; uchwały, która udzielność księstw a tem 
samem i najważniejsze interesa Niemiec na nie- 
bezpieczeństwo narażając, nie zmniejsza nawet nie- 
bezpieczeństwa zewnętrznych zawikłań. 

Izba deputowanych udaje się do W. K. Mości 
w celu zrzucenia z siebie ciężkiej winy, którąby 
na się ściągnęła, gdyby nie próbowała wszy- 
stkiego dla zmienienia polityki, która na dłu- 
80 grozi straątąmi krajowi. Albowiem według sy- 
stemu ministerstwa musimy się obawiać, aby żą- 
dane środki w rękach jego nie były użyte na nie- 
korzyść księstw i Niemiec, na niekorzyść korony 
i kraju. „Prawie sąmi jedni między wszystkiemi 
niemieckiemi narodowemi reprezentącyami widzi- 
my się w tem bolesnem położeniu, że narodowe- 
mu uczuciu ludu nie możemy nadać tego wyrazu 


Najjaśniejszy królu i panie! 

W..K. Mość oświadczyłeś raz uroczyście, że ża- 
dna piędź niemieckiej ziemi nie powinna być 
stracona, 

Prawo księstw do nierozdzielnej jedności i u- 
dzielności razem, upada z prawem następstwa do- 
mu Augustenburskiego. Dla tego prosimy W. K. 
Mości pokornie i usilnie o uznanie dziedzicznego 
księcia szlezwicko -holsztyńsko - angustenburskiego 
księciem panującym na Szlezwiku i Holsztynie, 
aby Związek niemiecki dał mu skuteczną pomoe 
w wzięcia w posiadanie i w oswobodzeniu jego 
krajów. k 

lzba poselska nie ma żadnego gorętszego ży- 
czenia nad chętne oddanie wszelkich środków pod 
rozporządzenie polityce, która kierowaną zaufaniem 
narodu i wykonywana z bezwzględnem poświęce- 
niem się narodowej sprawie założyłaby sobie za 
cel to wysokie zadanie. 

Z najgłębszem nszanowaniem pozostajemy 
Waszej Królewskiej Mości 
nauniżeńsi į najwierniejsi 
Izba deputowanych. 


Ameryk a. 


Vaterland zamieszcza o dotychczasowych skut- 
kach walki toczącej się pomiędzy północnymi 
stanami Ameryki i wewnętrznych stosunkach obu 
stron walczących artykuł następującej osnowy : 

„Trzeci rok walki w północnej Ameryce już 
jest na schyłku; a nie tylko jej nie rozstrzygnął, 
ale nawet pod względem rozstrzygnięcia sprawy 
nie więcej nie zrobił nad to, eo zrobiły oba lata 
poprzednie. Główne armie w Wirginii na przemian 
posuwają się między Rapidanem i Potomakiem; miej- 
ca, gdzie sobie przy sposobności stawiają czoło, 
po największej części były już Świadkami ich 
walk, jak: Frederiksburg, Culpeper-Courthouse, 
Aquia-Ereek, brody Rapidana i Rappahannoku 
it. p. Armia południowych stanów pod jenerałem 
Lee, która 6go i 7go grudnia z. r. w bitwie od- 
pornej świetne zwycięstwo odniosła pod Frederiks- 
burgiem nad jenerałem Burnside, rozpoczęła wio- 
senną kampanią zwycięstwem odniesionem (2—5go 
maja) nad Hookerem pod Chancellorsville; poczem 
prawie temi samemi drogami, co zeszłego roku 
wkroczyła do Marylandu i Pensylwanii. Trzech- 
dniowa bitwa pod Gettysburg 1—3go lipca zmu- 
siła ją do odwrotu. Jednak zwycięstwo unionistów 
pod nowym naczelnym dowódzcą Meade było dla 
nich właściwie tylko krwawo odpartym atakiem ; 
pogoń ich odpartą została już nad Potomakiem 
przez jazdę jenerała Lee pod Stuartem z znaczne- 
mi stratami. Od tego czasu kampania w Wirginii 
stanowiła tylko szereg strategicznych szachowych 
ruchów, w których Lee zawsze brał inicyatywę. 
Odparł on swego przeciwniką Meade bądź pod 
mury Washingtonu, bądź pociągnął go za sobą 
aż nad Rapidan i tam w mocnych stanowiskach 
zmuszał go do zatrzymania się w miejscu. Ruchy 
te były w związku z kampanią w Georgii i Ten- 
nessee. Tam stali naprzeciw siebie unioniści pod 
dowództwem Rosenkranza, a separatyści pod ko- 
mendą Bragga i w końcu roku mierzyły się ze 
sobą obie armie koło Murfreesborougha w kilku- 
dniowych walkach. Rosenkranz parł nieprzy- 
jaciela z Tennessee i wkroczył do Georali kiedy 
Bragg we wrześniu napadł na niego przeważają- 
cemi siłami nad Chikamangą, zupełnie go pobił 
i odparł do obwarowanego stanowiska w Chatta- 
nooga, dokąd zwycięska armia separatystów ści- 
gała Rosenkranza. Lee dopomógł był Braggowi 
do tego zwycięstwa posyłając mu silny oddział 
pod doświadczonym Longstreetem, sam zaś tym- 
czasem cofnął się do obwarowanego obozu nad 
Rappahannokiem, kiedy Burnside, który z 30,000 
ludzi przyjść miał na pomoce Rosenkranzowi stał 
pod Knoxville, 90 mil angielskich od Chikamangi, 
wtenczas kiedy się toczyła owa walką. W czter- 
naście dni później połączył się Longstreet znowu 
z jenerałem Lee, który ze swej strony odparł 
Meadego, aż pod Washington. 

Ale tymczasem powstrzymane zostały postępy 
separatystów w 'Tennessee. Grant, który zdobywszy 
warownią Vicksburg, odważnie i wytrwale przez 
separatystów bronioną pod dowództwem Pember- 
tona, rozstrzygnął w początkach lipca wyprawę 
nad Mississippi, nadciągał z znacznemi siłami na 
odsiecz Chattanoogi; z drugiej strony w tym sa- 
mym celu pospieszał Burnside. Przeciw temu o- 
statniemu wysłano znów Longstreeta z Wirginii, 
który 16 listopada zupełnie pobił Burnsida od- 
parł go, aż do Knoxville, które zdobywał wszy- 
stkiemi siłami. Ale w ośm dni później pobił Grant 
koło Chattanoogi Bragga. Według raportu Granta 
strącił Bragg 60 dział, 5—10,000 żołnierzy jego 
dostało się do niewoli, a cała armia aiM być 
w zupełnem rozprzężeniu. Jednak wbrew wszel- 
kiemu oczekiwaniu doniosła najświeższa poczta, 
że Graut zaniechał wyprawy zimowej, zamiast 
żeby, jak się ziewano, korzyści nad Braggiem 
odniesione wyzyskiwaął był do ostateczności, albo 
zwrócił się był przeciw Longstreetowi z przewa- 
żnemi siłami, O Longstreecie sprzeczne są ostatnie 
wiadomości. Równocześnie doniesiono, że zmusił 
Burnsida w Knoxville do poddania się, i że 
zaniechał oblężenia. Wjądomość o zaniechaniu 
oblężenia jest prawdopodobniejszą, a nawet pra- 
wie pewną. Nie podlegą wątpliwości, że unioniści 
dobywają wszystkich sił aby mu odciąć odwrót 
przez Cumberland Gap w celu połączenia się z je- 
nerałem Lee. Podczas niebytności Longstreeta i: 

atrzył Meade sposobności posunięcia się przeciw 
jenerałowi Lee; lecz i Meade udał się na leże zi- 
mowe, a na Jego miejsce otrzymać ma teraz 
armia unionistów ną nączelnie dowodzącego jene- 
rała Sedgewieka, który dotychezas: pod Lee do- 
wodził korpusem. 

Na innym teatrze wojennym, nad Rio Grande 
na granicy meksykańgkićj działa unionistowski je- 
nerał Banka, który przedtem dowodził w Nowym 
Orleanie ; korzyści przez niego odniesione nie ma- 
ją szezególniejszćj strątegicznój wartości a nadto 
prawie przewyższają ję straty zadane korpusowi, 
który tenże jenerał pozostawił pod dowództwem 
Franklina w Louisianie. Jednak z innćj strony 
działanie Banksa wielkie może mieć znaczenie; a 
mianowicie, że działając na granicy meksykań- 
skićj otwarcie popiera stronnictwo Juareza w me- 
ksykańskiem Matamoras i gotów jest zająć to 
miasto. 

Charleston, stolica poładniowój Karoliny już 

rzez czas dłuższy wytrzymuje oblężenie od stro- 
ny morza. Admirał Dahlgreen i jenerał Gilmore 
po zaciętćj walce zajęli kilką warowni i szań- 
ców, warownią Sumter na wejściu do zatoki po- 
łożoną, kolebkę tój wojny zamienili w gruzy swe- 
mi Ironeladami czyli pancernikami i 200-funtowe- 


otuchy, którą daje tylko zgoda pomiędzy rządem |mi działami Parrota, ale pomimo to nie zmusili 


i reprezentacyą krajową. 


jéj do milczenia; a nawet w kilku utarczkach 


działa lądowe wzięły górę nad pancernikami. Sa- 
mo miasto Charleston, w którem dowodzi Beaure- 
gard, powtórnie bombardowano, a nawet obrzuca- 
no nowym rodzajem greckiego ognia, a pomimo 
to nie nie słychać, aby się skłaniało do podda- 
nia. 

Takie jest w krótkim zarysie położenie militar- 
ne; finansowe zaś z tego się okazuje, że rząd 
związkowy w Washingtonie przedtem zupełnie 
wolny od długów, w przeciągu trzech lat zacią- 
gnął dług publiczny, który według „National Al- 
manac“ lgo grudnia 1862 wynosił już 727 mi- 
lionów dolarów a 1go lipca 1863 wzniósł się już 
do wysokości 1413 milionów. Wydatki wynosiły 
w zeszłym roku 988, w bieżącym zaś roku finan- 
sowym 1096 milionów według urzędowego budże- 
tu, dochody zaś tylko 180 i 238, w r. 1861— 62 
nawet tylkg 59 milionów dolarów. Resztę zbywa- 
jącą pokrywają pożyczki i dane skarbowe bony. 
Kraj zarzucony jest pieniędzmi papierowymi, któ- 
rych agio obecnie chwieje się między 60—70 pro 
centu. O stanie finansowym separatystów wiemy 
tylko tyle, że agio doszło tam do tej wysokości, 
co w r. 1811 w Austryi tj. 11—1200 procentu. 

„Skutki i klęski wojny okropnie uciskają obie 
strony, jak donosi korespondent z Cinelnati do 
Baiersche Ztg. Jako smutny przykład przytoczymy 
tylko Stan Tennessee, którego położenie tak okre- 
šla list prywatny: Nasz Stan spustoszyła wojna 
domowa do tego stopnia, że w rzeczywistości zu- 
pełnie opuszczony jest od ludzi. Mężczyzni usnęli 
snem wiecznym pod Shilo, Koryntem i nad rzeką 
Stone, słudzy zyskali wolność, a kobiety i dzieci 
uciekły w dalsze i spokojniejsze okolice. W mia- 
ręjak znikają ślady ludzkie, wyłażą znów zwie- 
rzęta drapieżne i pełzające potwory. Zimno śmier- 
telae ścina krew w żyłach kiedy się czyta spra- 
wozdania dzienników w Nowym Yorku wychodzą- 
cych, które w obec tego wszystkiego przepełnione 
są świetnymi opisami balu na cześć Moskali wy- 
prawionego. Zimno śmiertelne ściną krew w ży- 
łach, jeśli się widzi spekulantów o zagłuszonem 
sumieniu, agitujących bezustannie w celu dalszego 
trwania wojny, jeżeli się rzuci okiem na życie zu- 
pełnie zdemoralizowane, na wskróś zgniłe stolicy 
związkowćj, która jak się zdaje, nawet nie prze- 
czuwa choćby cząstki tćj; okropnćj nędzy tra- 

iącćj kraj cały. Zdaje się, jakby cały zbytek po 
udnia, który stał się oddawna przysłowiem, roz- 
postarł się po stolicy, aby pod skrzydłami admi- 
nistracyi i nagle zbogaconych spekulantów zatruć 
i opanować całe publiczne życie*. 

Słowem: wielka republika nowego świata w ce 
lu utrzymania swój jedności poświęca swe siły, 
ale z niemi razem i swą dotychczasową organiza- 
cyą; a czem słabszym stanie się naród, tem wy- 
żéj wzniesie się potęgą militarnćj centralizacyi. 
Jakiż będzie skutek tego wszystkiego, i kto zeń 
skorzysta? Oto owa forma rządu, którćj pierw- 
szym reprezentantem jest Cesarz Napoleon*. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 21go grudnia. Dowiadujemy się, że 


na rekurs Prokuratoryi od wyroku tutejszego Sądu 
krajowego skazującego p. Władysława Bentkowskiego 
posła wiekopolskiego na jeden miesiąc więzienia (wnio- 
sek Prokuratoryi żądał 4 miesiące), Sąd wyższy w 


Krakowie zmienił wyrok Sądu krajowego i naznaczył 


karę jednego roku więzienia. Przeciw wyrokowi: temu 
p. Bentkowski zaniósł rekurs do najwyższej instancyi. 

— Dla pomieszczenia wielkiej liczby więźniów po- 
litycznych, szukają obecnie jakiego odpowiedniego lo- 
kalu po klasztorach, gdyż tutejszy dom karny nie 
wystarcza dla trzymanych obecnie czy też dla ocze- 
kiwanych więżniów. Kilkunastu z nich odesłano do 
Tarnowa z powodu właśnie braku tutaj miejsca. 

— W niedzielę po godz. 5ej rano oddyto rewizyę 
u majstra stolarskiego p. Tabulskiego przy ulicy Sgo 
Jana „pod Łabędziem.* Urzędnik policyjny, tudzież 
żołnierze weszli do sypialni pp. Tabulskich i zaświe- 
ciwszy nagle świece z sobą przyniesione, nabawili 
dzieci wielkiego przestrachu. Rewizya lubo nadzwyczaj 
drobiazgowa, nie nie wyśledziła. : 

— Ogłoszone przez pomyłkę afiszami widowisko 
teatralne na wtorek na benefis p. Delchau, nie będzie 
mogło być przedstawionem, gdyż w tym tygodniu ża 
dne widowisko publiczne nie może się odbywać. Be- 
nefis zaś ten odłożony jest na dzień 29 b. m. to jest 
na przyszły wtorek. 

— D. 16 b. m. uwolniono we Lwowie hr. Poniń- 
skiego i hr. Stefana Zamoyskiego trzymanych od lip- 
ca pod śledztwem, a to z braku istoty czynu kary- 
godnego. 

— Wyrokiem sądu krajowego we Liwowie w d. 10 
i 11 grudnia skazani zostali za udział w powstaniu, 
pp. Józef Brajer, mechanik, żonaty, lat 52 liczący; 
Jan Szpala, stolarczyk ze Lwowa, lat 17; Julian Pał. 
ka, lat 19, szewczyk ze Lwowa, każdy na 10 dni 
więzienia; Karol Stroka, lat 25, kelner ze Lwowa; 
Jan Winiarski krawiec, lat 20 ze Lwowa; Jan Ko- 
nowski, lat 27, wyrobnik z Błozwi (w Samborskiem); 
Kazimierz Łopuszański nauczyciel prywatny, lat 21, 
z Sambora; Michał Guerinot, lat 33, grzebieniarz ze 
Lwowa, były wojskowy; Aleksander Czajka, lat 21, 
stolarz z Różanki niższej w Stryjskiem; Jerzy Kotas, 
lat 20, krawczyk, z Kotkowie na Szląsku; Emilian 
Kułakowski, lat 42 żonaty, leśniczy z Samborskiego; 
Jędrzej Paszko czyli Paszkiewicz, lat 16, uczeń Ko- 
łodziejski z Podhorzec; Adam Sokulski, lat 21 technik 
z Krakowa; Ryszard Bobrowski, lat 19 ,+kuchta z 
Manczowa w Złoczowskiem; Antoni Klinkowski, lat 21, 
stolarz ze Lwowa; Szymon Kobiałka, żonaty lat 45, 
szynkarz z Golcowy w Sanockiem; Jan Onyszko, lat 
24 stolarz ze Szczerca; każdy z nich na 14 dni wię- 
zienia; Feliks Kilarski, żonaty, lat 35, szewe z Prze- 
myśla, dawny wojskowy, karany już za udział w pow- 
staniu, na miesiąc więzienia zaostrzonego postem. 

— Z Suez nadszedł do Paryża następujący tele- 
gram konsula francuskiego: $ 

„Kanał słodkiej wody jest gotów. Woda doszła już 
o trzy kilometry od Suezu i w dniu poświęcenia ka- 
nału dojdzie do miasta, którego mieszkańcy przesyła- 
ją p. Ferdynandowi Lesseps najlepsze życzenie swo- 


— 
© 


Kanał ten słodkiej wody prowadzony jest od Nilu 
i przekracza południową połowę przesmyku aż do 
morza Czerwonego. Celem jego jest zaopatrywać w 
wodę robotników zatrudnionych przy wielkim kanale, 
jakoteż miasto Suez. 


— W ciągu 19go i 20go grudnia dosięgła najwyż- 
sza temperatura — 20°, (19go) najwyższa —- 39,7, 
(20g0), najwyższy stan barometru 332”,23 o godzi- 
nie 6€ej rano 19go, najniższy 330,57, tegoż dnia o 
godzinie 2ej popoładniu wiatr ciągle zachodni zba- 
czający ku południu najczęściej dosyć mocny „oba dni 
zupełnie pochmurne i słotne, 19go śnieg drobny, 20go 
deszcz; rano 21go o godzinie 6tej opadł barometr na 


330,35 , temperatura powietrza podniosła się do 
+ 400 R. 


— Jutro we wtorek dnia 22go grudnia, Ś. Ze- 
nona męczennika, 


Ostatnie Wiadomości. 


Frankfurt 20 grudnia. (W. Li.) Telegram z 
Monachium donosi o nagłym przyjeździe ministra 
saskiego Beusta, którego król zaraz przyjmował. 
Misya jego ma tyczyć się chęci porozumienia się 
między średniemi państwami niemieckiemi. Król 
Maksymilian objawia najżywsze współczucie dla 
księcia Augustenburęskiego, którego bardzo uprzej- 
mie przyjęto. 

Hamburg 20go grudnia. Wojsko austryackie 
wchodzi wciąż do miasta. Według oświadczeń, 


jakie duński minister skarbu Feeger uczynił w Ra- 


dzie państwa, ma być zaciąguiętą nowa pożyczka 
10 milionowa na rachunek Holsztynu. Gazeta Go- 
thenburska donosi z Sztokolmu pod d. 17 bm.: Te- 
legram dziennika Faedrelandet o niesieniu pomocy 
skandynawskiej, jest bezzasadny. 

Paryż 20 grudnia. (W. Ll.) Minister sardyński 
Pasolini udał się ztąd do Londynu, aby przypro- 
wadzić do skutku pojednanie Anglii z Francyą co do 
niektórych punktów kwestyi włoskiej. Cesarz prze- 
słał pismo do księcia Augustenburgskiego, w któ- 
rem mu doradza stanowisko wyczekujące i stawia 
ną widoku rozstrzygnięcie kwestyi przez głosowa- 
nie powszechne. 

Londyn 20 grudnia. Donoszą z Nowego Jorku 
z dnia 11go b. m. Proklamacya Lincolna stwier- 
dza, iż separatyści opuścili kraj Tennessee w ta- 
kich okolicznościach, jak gdyby prawdopodobnie 
nie mieli więcej tam powrócić. Jest to rzecz nie- 
zmiernie wielkiej wagi. Wczoraj nastąpiło otwar- 
cie kongresu. Członek jego z republikańskej par- 
tyi Colfax wybrany został prezydującym. Przed- 
stawienie (messaż) Lincolna oznajmia emancypacyę. 
Odezwa w tej mierze podaje środki przywrócenia 
Unii i zapowiada amnestyę dla jeńców, którzy 
złożą przysięgę na wierność Unii. Minister skarbu 
wniósł podwyższenie podatku od spirytusów o 60 
cent. od gallonu, od tytoniu w liściach o 20 cent. 
na funcie, a od oleju skalnego o 10 cent. 

Donoszą z Vera Cruz z d. 21go listopada: 
Francuzi obsadzili Queretaro bez oporu. Juarez 
udał się z Potosi do Zacateca. Jego wojsko roz- 


pierzcha się, będąc zdemoralizowane i niezdolne 
stawiać opór. 


Wspomnieliśmy już powyżej o znacznej i po- 
myślnej potyczce, zaszłej świeżo 14go t.m. w 


.Sandomirskiem w okolicy Rakowa, o któróm to 


zwycięztwie mamy wiadomości, lecz niepewne; nie 
możemy ich przeto podawać, a powiemy tylko, że 
według doszłych nas doniesień, w boju tym wal- 
czyły pod dowództwem jen. Bosaka, oprócz hufca 
konnego, który z nim i z pułkownikiem Chmieliń- 
skim z Krakowskiego nadciągnął, piesze kompa- 
nie pułkownika Chmielińskiego i oddział pułko- 
wnika Eminowicza, których atakował Czengery. 
Gazeta Narodowa zamieszcza korespondencyę do- 
noszącą, że w boju tym pod Rakowem, Polacy 
zupełne odnieśli zwycięztwo. Posterunki wojsk mo- 
skiewskich stojące nad granicą głoszą, że w ja- 
kiejś potyczce pod Opatowem '16go t. m. pułko- 
wnik Chmieliński został ranny i wzięty do niewoli; 
ale przypomnieć tu winniśmy, że już przed trze- 
ma tygodniami po porażce Moskali pod Ociesęka- 
mi twierdzili oficerowie moskiewscy nadgraniczni, 
że Chmieliński został wzięty do niewoli, co było 
zupełnie fałszywem, a niedawno głosili, że wzięto 


jen. Taczanowskiego, co również było mylnóm. 


Dzienniki francuzkie podają depeszę z Hambur- 
ga zawierającą fałszywą zupełnie i bezzasadną 
wiadomość, jakoby w Warszawie obiegała wieść, 
iż stan oblężenia zniesiony będzie w Kongresówce 
w końcu tego miesiąca. Ani śladu takiej pogłoski 
nie było w Warszawie, jak to wiemy z listów i 
od przyjeżdżających, ani śladu o jakimkolwiek 
kroku rządu moskiewskiego zmierzającym do te- 
g0; przeciwnie obostrzenie stanu wojennego i prze- 
śladowania są coraz większe. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Chwili” 


Frankfurt 21 grudnia. Zgromadzenie deputo- 
wanych ze wszystkich sejmów niemieckich, liczą- 
ee około 900 ezłonków, postanowiło jednozgodnie 
co. następuje: Zgromadzeni członkowie zjazdu po- 
dejmują się obowiązkowo, wszystkiemi prawnie 
dozwolonemi środkami w zakresie swej działalności 
starać się o to, aby uzńanemi były prawa księcia 
Fryderyka Augustenburgskiego, tudzież aby uzy- 
skać to uznanie przez Związek niemiecki; aby 
prawom tym bez względu na formalne ząpieranie 
zjednać wagę; starać się dalej, aby odłączenie 
księstw od Danii zostało uskutecznione, niepodle- 
głość ich uznana i nierozłączna wspólność aby 
natychmiast przyszła do skutku. Zjazd ustanowił 
wydział z 36 członków złożony, jako ognisko 
prawnej działalności narodu niemieckiego w celu 
wprowadzenia w życie praw księstw i prawowite- 
go ich panującego księcia Fryderyka. 

Drezno 21 grudnia. Dresdner Journal donosi: 
Dania zapowiedziała, iż wojska jej opuszczają 
Holsztyn. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski. 
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3841.2244:30:44200,000 złotych w srebrze 864: 


unaju. . nego wieku, z ryciną, 80. centów. 

Obrazki z życia zwierząt, 1 złr. 50 cent. 

Podróż po najciekawszych okolicach ziemi 
naszćj, 1 złr. 50 cént., 

Zagadki dla grzecznych dzieci z ładnemi o- 
brazkami, 1 złr. 

Zwierzęta domowe i ich pożytki, z rycina- 
mi, 1 złr. 50 cent. 


żeglugi par. na 
Ks. Esterhazego na 40 złr. 
Księcia Salm n 40 


w flakonach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 złr., 
składający się z najodpowiedniejszych ingredyencyj roślinnych na utrzymanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakotćż w celu ustrzeżeńia 

się od tak przykrych liszajów i łuszczeniu się skóry. 


D* Suin de Boutemard 


Pasta do zębów, 


Dnia 23 Grudnia rb. nastąpi ciągnienie 


Wielkiego losowania 
PREMII PAŃSTWA, 
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Obligi skarbowa RAE UT” średnictwem Kantoru wymiany Zo tp. IRenie Bakaga rein o raco wo pod adgiiare Eostępoki> (33452) g go pod firmą 
"bali wdał: „ła dkoća „BMudol/ Strauss, w Frankfurcien. M. 


Stanisława Feintucha 
w KRAKOWIE, 


uskutecznić mogą. 
(3537-2-3) 


DROŻDŻE 


prasowane świeże, 


nadchodzą co dzień 


gag Dodatkowo nadmienia się jeszcze, iż powyższe ciągńienie 
nie jest grą na Promessy, lecz iż każdemu udział biorącemu wrę- 


(3526--4) 


d pon . ... . 
Akocye kolei żel. warszawsko-wied. 
Š » „ Warszaw.-bydgos. |80 50 


O otrzymaniu z pierwszej ręki 
świeżego Transportu NR $ Kaia 
czarmej, żóltej i zielonej ; KARANI 


KARAWANOWEJ HERBATY 


w gatunkach wyborowych, 
niniejszem donosząc, podpisany DOM HANDLOWY ‘zawiadamia równocześnie, iż 
takowa sprzedaje się u niego po cenach 


Wrocław 19 Grudnia | 
Banknoty austr. w mon. nowój. | 837 
Polskie bilety bankowe . . . . | 86 

isty zastawne . . » « | 793 


» Lis 
Posnańzkie zastawne 4'/, . — 


LI LJ 
Lekcye muzyki na fortepianie, 
życzy sobie udzielać osoba z wyższem ukształce- 
niem naukowem i muzykalnem, panienkom przy- 
chodzącym do jéj mieszkania, za umiarkowanem 
wynagrodzeniem. — Bliższa wiadomość w Zakła- 
dzie kąpieli Zioło-parowych w pałącu Wielopol- 
skich przy ulicy Grodzkićj. (3568-1-3) 


Paryż 18 Grudnia. 
Renta 8y,. .... . ve. 66 35 
Londyn 18 Grudnia. pau 


parowa, 


codziennie świeża, 


Konsole ...d.d.....e+.*. 91f5 a r . a . . > .. 
pai do HANDLU od dwóch do prio Mr an on -WARI NYJA: podług najnowszćj metody paryzkiéj wy- MIEN AŻERY A 
NZ F , MEE” iorący na raz dziesięe w iierbaty jednej ceny, | palana parą, — mielona i w blaszanych 
Pociągi osobowe na kolejach żelazn.| Stanisława Feintucha otczymuje w dodatku jeden funt z tego samego gatunku. puszkach po 14, 4, 4 funt wagi wiedeń: 


Mre utzberga, 


otwarta od go- 
Ny dziny 9 rano do 
6éj popołudniu, 
¿wieczór przy ©” 


skićj netto, opakowana, 
Ceny: 11 f 1f 
Mocca bez puszki . . . 1-35, 68c. 34e. 
dto z puszką . . . 1:65, 92 „ 49 , 


Dom Handlowy pod firmą: (8467-3-6) 
Antoni Hoelcel ~ KRAKOWIE. 


w Krakowie,  (3533--2) 


PAPIER WLINSI 


Odchodzą: 


s Krakowa do Wiednia T. rano; 8. 30 po po- 
łudniu == do Warszawy 0 8. rano;== 
do Maczek 3. %0 po południu (gdzie 


do Oa ° (przez Bogumin. (Oder. Ceylon bez puszki. . 4f: 120, 60 , 30 oświetłeniu. 

e MA PONI D zo =e GEE A N | k 1.50; 84” 45” „a aiios: 8 

10, % rano; 6. 30 wieczór do Wi 0 a | 7 o z puszką . . 44.110, 55” „| (o dzień trzy razy karmienie; o godzinie 

Koskiil LAG Najpierwsi lekarze w Paryżu polecają Pa: JES" Każdy, kto jeszcze W tym roku "BĘ rwą waty 66 TT p | p h 44 rano, o drugićj 1 wpół do 4. 
wo NS , n n 


pier Wlinsi jako najskuteczniejszy środek który BAG" Bliższe szczegóły zawierają Co- 


z Wiednia do Krakowa. 16 rano; 8.30 wieczór. 
5 Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
s - 


do 
przed południem; 2. 16 po dniu. 


chce podać rękę szczęściu w sposób uczciwy, Może już za małą kwotę 4 
Z4. w banknotach austr. nabyć cześć oryginalnego losu do losowa- 
nia wygranych Państwa, urządzonego i gwarantowanego przez Rząd, 


Nag” Główny Skład u Karola 
Hermanna w Krakowie, ulica Bra- 


radykalnie leczy katary, zapalenie piersi ból 


gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. Je- dzienne afisze. (3507-7) 


h ; 
JU Ñ 
. .|dnorazowe a najwięcój dwurazowe użycie, wy- 7 ; i i 
b 2.20 po ładna: F s wiecót A EA A APW f h reran z Pa e E a pray KIBR więcej jak polowa losów musi i dba ei ai cii a MED, TEATR POLSKI 
ss Lwowa do Krakowa 6. 10 rano; b. 30 wieczór. | wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawie, po bz ; a z 1 y W KRAKOWIE 
sobie żadnego innego wrażenia j być wyciągniętą z wygranemi po zł. 200,000, 100,000, 50,060, 30,000, pod Dyrekc 
Przychodzą: „a? sca ni 25,000, 20.000, 15,000, 12,000, 10,060, jest rzeczywiście tak ko- Y Ę i Adama Mitaszewskie m 
de Krakowa u Wiednia 9.46 rano; 7. 46 wie-| Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 rzystne. i daje taką nadzieję wygrania, jaką żadne inne nie nastręczy. Ey p go. 
a Z marsau s = po pee Złr, w. s. — Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. y Podpisani. uskuteczniają za nadesłaniem kwoty wszelkie polecenia punktualnie (jj świ Ż cm zza ; 
45 sty, 6. w wieczór a Oy 20 centów w. 8. (3195-9 -13) i i przesyłają lżej listy ciągnienia zaraz po ciągnieniu bezpłatnie. Upraszają prze- jj 1eZe We Wtorek as fy Grudnia 
rz6% Bogumin Oderberg) do Prus] MEĘ5" Dostać można w Krakowie w aptece p. to o. liczne polecenia = Sana a dochó 
pies zyj 2. 54 po | Brano Miczyńskiogo, przy ulicy Floryańskiej i W. | Ù z Isidor Bottenwieser, Frankfurt n. M. jj | nadchodzą co src dzien do ADOLFA DELCHAU 
południa; 6. 15 rano — z Wieliczki (© (3457--9) Comptoir „Fahrgasseś 105. ý andiu (3511-4-) 


mp a= a 5 pod Barankiem; — w Warszawie: 
w 


6. 30 wieczór. kladzie materyałów aptecznych p. Galle; — J 
do Lwowa s Karkowa 8.33 rano; 8.40 wieczór |w Wilnie: m p. Chrościckiego. ZOE ZIZ OZZIE Edwarda Fuchsa. 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera, Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother, 


POWÓZ E MIGRANTA: 


ramat w pięciu aktach z francuzkiego. 


